
CL\' Ut. PAN u BORN, 
lotnik atnl;rykański pragnie 
odhyć podróż dokoła świa­

ta w c1ag11 i i pól dni. 

WYDANIE: 

ROK xm. 
LU T WANY. 

WTOREK, DNIA 23 KWIETNIA 1935 R. CENA 10 GROSZY Nr. 113 
CANKOFP. 

i. premier bułgarski został 
aresztowany pod zarzutem 
przygotowywania zamachu 

stanu. ' . . 

Smiertelne strzały urzednika warsza skiego 
~ojernni·,;~e outo. - Csfof.nir spotflonif! nar~e,;~0011,fi. -

[iiolroDJsfl.i ~o6il uflo.clionq i soDI po~6oDJil si~ i1J'ia 
~arszawa, 23 kwietnia. 

W Warszawie znów się rozegrał 
krwawy dramat miłosny, który pociąg­
nął za sobą dwa młode życia Judzkie. 

26-letni urzędnik Władysław Piotrow 
ski kochał się od kilku lat w 23-letniej 
.i:ielenie Wójdziance. Młoda dziewczyna 
odpowiadała mu wzajemnością i mimo 
pewnego sprzeciwu rodziców, zaręcz"yla 
się z nim. Narzeczeni często przebywali 
razem i snuli piękne plany o wspólnej, a 
niedalekiej przyszłości. 

Zdawało się, że nic już nie stoi na 
przeszkodzie ich szczęścia, gdy na hory­
zoncie wyłonił się rywal. Młoda dziew­
czyna poczęła unikać swego narzeczo­
nego, Humacząc się nawałem pracy. 

Piotrowski uda wal, że wierzy narze- dzianka wyszła z mieszkania i oglądając następnego dnia decydującego wyjaśnie· 
czonej, lecz w sercu jego zbudziła się się ostrożnie dokoła, skierowała swe nia. Spo~kali się około godz. 10-ej wie.­
podejrzliwość. Począł więc dziewczynę kroki do stojącego w pobliżu auta pry- czorem w Aleji Zielenieckiego w pobli­
śledzić. Pewnego wieczora, gdiy Woj- watnego. Gdy dziewczyna zajęła w żu walu, gdzie rozegrał się ostatni akt 
dzianka wymówiła się od spotkania, ttu- niem miejsce, samochód ruszył w szyb- tragedji. . , 
macząc się zajęciem, zaczaił się Piotrow kiem tempie naprzód. Jaka byla treść rozmowy obojga mło 
ski w pobliżu jej domu i. czekał. · Widząc, że podejrzenia jego są slusz- dych, niewiadomo. Przechodnie, którzy 

Ujrzał po pewnym czasie, jak Woj- ne, Piotrowski zażądał od Wojdzianki byli świadkami sceny, jaka rozegrała 
•::ooc:xxxj\ się niemal błyskawicznie, 'opowiadali, ż; 

Nowa konstytucja zostanie dziś ogłoszona ~!J~:::~~~~iii~~~!1;::1i~.~;~ 
Uroczysty akt na Zamku. - P. Prezydent złoży podpis w obec- k!lku ~trzałow. Gdy ?adbiegll J?-a miei.sce, 

1o • tk' h · · · t ó u1rzeh młodego męzczyznę l kobietę, 
nO:tCI wszys 1c m1n1s r w broczących krwią. 

Warszawa, 23 kwietnia. I nistrów i przedstawicieli Izb ustawodaw Wezwano policję i pogotowie ratun-
Dzisiaj na Zamku nastąpi uroczyste l czych. Po podpisaniu Konstytucji odbę kowe. Lekarz stwierdzH zgon ml?dej k~ 

podpisanie przez P. Prezydenta Rzpli-1 dzie się o godz. 8 wiecz. obiad na Zam- bi~tY: Ciężko ran~ego Piotro~s~iego od-
. . . . . , wiez10no w stame beznadzieinym do Tragiczna śmierć mężczyzny teJ nowej Ustawy Konstytucyjnej, uchwa ku, a o godz. 10 w1ecz. raut, na ktor,~ szpitala Przemienienia Pańskiego, gdzie 

Pchn· ty przez przyj'aciela zmarł lonej przez ciała ustawodawcze. Złoże-i zaproszono około 2000 osób. po upływie dwuch godzin wyzionął du-
nie podpisu przez P. Prezydenta R. P. ~ieczorem Zamek oświetlony będzie cha. · 

wskutek ataku sercowego odbędzie się w obecności wszystkich ~ reflektorami. . --------------· 
Łódź, 23 kwietnia. libacje ś Miąteczne 

wy~g;~:~yfi:i~w,~~~~Jr~a~,;~~~u i;~~ ~bSowiecka baza lotnicza w. Cze'Chosłowacji zakończone bójkami 
Staszica 71/73 w Rudzie Pabjaniakiej . . I ł.6dź, 23 kwietnia, 

w domu tym zamieszkuje Stani~taw Spółdziałanie obu państw na wypadek wojny (gr) w drugi dzieó. świeit odbywały się hucz· 
Jeziorski, 60-letni obywatel. W godzi- • · ne libacje, suto za!Jm-aipiane alkoholem. Gdy 
nach przed wieczorowych bawili u Je- , . . Praga, 2.3 k~ietnia.. cych się rokowaniach co do d'odatko- współbiesiaidnicy IP'fzekroczyli swą mialikę . w 
ziorsk!ego goście. \V pewnej chwili go-

1 
. Szesc1~ wyzszych of1cerow sowiec- wych klauzul wojskowych układów mię- w spożyciu trun'ków wys.kolkowych - nastaipiły 

spodarz zapragnął zaczerpnąć świeże-: kiego lot~1ctwa z gen .. Ł~wrowe1!1 na dzy Sowietami i Francją oraz Sowietami ~~~~ie bez powodu, a lkiról!ko ;potem błysnęły 
go powietrza i oświadczył obecnym, ii I ciel~, ktorzy o~ 3 kw1et~1~ badał! stan i Czechosłowadą. Pogotowia zanotowały cały szereg podob· 

wychOdzi na podwórze. Jeden z ]Jrzy- lotmctwa ~zes.k1ego, .opusc1~0 Prag~. -: Głównym celem projektowanych klau- nych bójek. 
P t d t h db I o I • ł b b Ć t • C h - W domu iprzy ulicy Wrześnleńskiej 1()5 

jació! Jeziorskiego poszedł w ślad za oza s u Jam1 ee mcznemi o . y i n1 zu m1~. o Y Y u worzen!e w jzec Ob· odniosła Ciechalska Genowefa ;ranę ciętą, zada· 
gospodarzem. szereg ko?ferencji ~ mi~ist~em o~ron~ słowacu bazy floty powietrzne tyc ną ostrym nożem, w o<kolicę 10 żehra, pa-12:ebicie 

Nagle usłyszeli domownicy straszny nar~?oweJ .~radak1em I ~i~rowmka~I państw przeciw Niemcom. Wedle poglo- I opłucnej i ranę pru:edramienia. Cięilko ipoiur<bo· 
huk. \Vybiegli na klatkę schodową, Na armJI czesk1eJ. !ednoczesme w t_uteJ- sek trudność problemu polegała dotąd J waną i !ko~pletnie. o~łabioną wslk.utek .sil~~o 
górze, w pobliżu mieszkania stał spo· szych ~?lach poh!:ycznych z~racaJą. !!-- na niechę~ne!" stanowisku ~oi.skowych f ~~!~en~.M~i~:;~~no do s~itala unierua 

kojuie towarzysz Jeziorskiego. Właści· ~agę, 1z w naJbi'lzszvm .czasie wyiez- sfer rumunsk1ch wobec przy1ęc1a iormu- _ Józef Ohoc'zaj, zamies?.lkały IPl'ZY ul. Ma­
ciel mieszkania leżał przy nim 0 pół dza do Moskwy ~elegacia . czec?osło- ty wojskowej pomocy wojennej z Sowie- teJki Nr. 9a odniósł ranę ciętą głowy. Również 
· Ob w eka dla zawarcia z Sowietami kon tami ~ocłczas ipijatyiki ra111ny rzos<tał Władysław Miel· 

piętra niżej. ecni podbiegli do denata. a „ . . ' „ . • 
8

•.
1 

• k ni czaireik (Przędzalniana 21), lkitóremu udzielił do· 
Nie dawał on żadnych oznak życia. Za- w~n~Ji lotmczeJ. W konwen~ll .teJ prze: , lny nac1s .na przepuszcze e samo- raźnej ipomocy lekarz Ubezpieczalni Społeczne!. 
wezwano pogotowie Ubezpieczalni spo- ':"i~z1ane. ma b_Yć uruchom1eme now~J lotow sowieckich do Czechosłowacji Kitć<bko ~o tern zawezwano IP~otowie do Bed· 
lecznej. Dyżurny lekarz stwierdził zgon h~Jl powietrz.nei: ~raga - ~??kwa via wywierany ma być w Bukareszcie przez :ialrika Józefa na ulicę Ka;tną 27, !którego po~a· 

Okazało Sl·ę, z· e gdy dwai· męz' czyz".rii· Uzhorod -. Czermowce - K.1.1ow. Francję która wzamian za zgodę Rumu„ n? no~em na ulicy .. Wrreszcie w1 dosmu przy ulic'g 
- - ' d Ć Z1elne1 NI:', 13 IP07lgana :zosta a tamsława Ja· 

wyszli z mieszkania, przyjaciel Jezior- W tuteiszyc~ dobrze POI?formo~a- nji gotowa podobno byłaby ~starczy wcn"ska i Edwal!1d Bolesławski 1Prrzy ulicy Oblę· 
skiego z Bieustalonej dotąd przyczyny nych kołach poJitycznych krązą w zw1ąz swojej soJuszniczce sprzęt wo1enny na gorskiej Nr. s. . 
pchnął denata tak silnie, iż ten stracił ku z tern uporczywe pogłoski o toczą- specjalnie dogodnych warunkach. Pcli~sz!aj~~c~ięr8:':IoC:ca:lmono na miejscu. 

~~!:~~!~Yi~~:~ ~;1~f~~;~;1:. la1· ~mniue 1amo~ó1· iłWD UU~~nla IWDWiki~!IO Japunja posiada 
tychmiast. Władze śledcze prowadzą 100 miljOnÓW IUdnOŚCi 
dochodzenie w celu ustalenia winy nie· W pokoju hotelowym wystrzałem w skroń pozbawił sit: fycla Tokio, 23 kWie"tnia. 
fortunnego towarzysza zmarłego. Lwów, 23 ltwie.tnia. w.ód samobójstwa nie zosfał dal(łaKłnle W, 'd.niu 1 paidziernika r. b. będzie w 

~ hotelu „Reunion" przy ul. Rutow ustalony. Ja.iponji przeprowadzony spis ludności. 
C.órka majora francus­ skiego 26 wystarzałem z rewolweru w Jak stwier.dzono, Horow1tz od dłtiż· Wedle wszelkiego prawrl01poido1bieństwa 

skroń pozbawił się życia 27-letni stu- szego czasu chorował na nerki. ~ ostaf Hciiba mieszkańców Jaiponii i jei kolonij 
dent wydziału mat. przyr. U.J.K. Józef nich czasach przebywał on w podejrza· przekroczy 100 miljonów. kiego 

uprowadzona przez 
bandę 

tajemnicią Horowitz. nem towarzystwie które eksploatowało Spis ludności, dokonany przed .pięciu 
go, nabierając na większe sumy pienięż· laty, wykazywał liczbę 90.39 miljonów, 

Desperat wynajął poprzedniego "clnia ne, Dalsze dochodzenia policyjne zaipew co s"tanowi przyrnst dwuch miljonów 
Paryż, 23 kwietnia. pokój. Gdy służący wszedł tam około 11 ne wyświetl,ą tę ponurą tragedję. .. . rocznie. 

W miejscowości Chaumont we fran- godz. do jego pokoju, znalazł Horowitza z samobójstwem tem łączy się ta.iem • 
cji znii~nęta wczoraj popołudniu wśród leżącego w kałuży krwi. nic,zy wypadek . . Oto w godzinach. ran- 24 tysiące Sprzeda WCÓW 
zagadkowych okoliczności 14-letnia cór- Denat zostawił list do swego stryja nych do Wydz. śledczei!o P.P. za&wo· ulicznych w Hlszpanji 
ka majora Skescat, którą uprowadzono Mł Horowitza właściciela firmy drzew· nil jakiś osobnik, pytając się o wia'ć.ło-' 
w iście amerykański sposób. Gdy dziew- nej, przy ul. Jabłonowskich, gdzie ostał· mości o Horowitzu, który miał spać w Madryt, 23 !Kwieinia, 
czynka bawiła się z kilkoma swemi kole- nio pracował. Prosił on 0 przebaczenia hotelu „Reunion". Za osobnikiem tym ~e'Cł!le danych statystycmych, ·liczba 
żankami w domu swych rodziców, po- i poleca swą staruszkę matkę, zamiesz- wszczęto poszukiwania. Być może, zna sprzedaw,ców ulicznych wynosi w st01licj 
łożonym W najruchliwszej dzielnicy mia kalą obecnie w Austrji, jel!o opiece. Po on kulisy tego tajemnicze~o z.amacli'u. HiS>~anji 24.ooo, przyczem około 9000 
sta, pojawił się nagle jakiś 18-letni chło- „urzęduje" stale na tych samych utio< 

~r~r:~:';'rP~~E~j Ji:~;:~~~~:~::: Jeszcze jedna afera f inansówa we Francji ::l· ..,-:;d~~ ~.:ć u::=r.di7;; • .:!1 
bez śladu. Paryż, 23 kwietnia. Oddaw111a już rozchoa1zi1y się w Pary- falkcie, że cuch rynkowy w Madryci~ 1 

·Policja w Chaumont stanęła wobec „Le Jour" donosi ,iż wczoraj prze- żu pogłoski o skandalu 1<tóry 1ada chwi- nieznacznym tylko stopniu zas.pakaia1 m 
zaQ;adki. Nie wiadomo narazie, czy cho- prowadzono rewizję w lokalu znanego la n:ioże wybuchnąć w owem towar~y- P?trzebowanie, wskutelF . czego 'j!ospótry,•. 
dzi tu o czyjś akt zemsty, czy też o u- towarzystwa filmowego w Paryżu Pa- stwie. Podobno mnóstwo francuskich me przyzwyczajone są do zaopatryw!t 
prowadzenie zorganizowane na sposób the Rathan. Podczas rewizji slkonfisko- drobnych kaipitalistów poszkodowanych nia _się we, wszelkie niezb.ędne .airtykuJll-
amcrykaf1ski w celu wyłudzenia okupu. wano wiele dokumentóVf'.. zostało na milionowe. sumy. . w. k~.~Y~ . -- · 
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LQn-dyn pod znakiem jubileuszu król wskieg~ 
200-letnia karoca odbywa ,,trening'' na ulicach metropolii angielskieJ 
Handel miejscami okiennemi.·---FHm z dziejów p now nia króla Jerzego 

(z) St9lica W. Brytanii stoi już pod maturgiem i artystą John Drinkwaterem Najświetniej przedstawia sie sezon sie Mistingnett, która wystawi przy te/ 
z~akiem z.bliżając.ego s~ę 25.-l~tniego j~- opracował film, zawieraja,cy główne epi- operowy w miesiącu jubileuszowym. Je- okazji po raz pierwszy na scenie angiel­
hileus~u panowania angzelskze1 pary kro- zody 25-letnief.{o panowania króla Je- den z wielkich teatrów wystawia rewję skiei· Będzie to również okazja do obej­
lewskzeJ. . . rzego. John Masefield, nadworny poeta międzynarodową z udziałem najwyhit- rzenia słynnych komików amerykań-

Na ulicach, w10dącyich do pałacu stworzył odę Jubileuszowa.. niejszych gwiazd. Wśiród nich znajduje skich - Laurela i Hardy. 
Buckinghamskiego do katedry św. Pa- - -- -
wła, wyirastają liczne trybuny. Karoca 
speakera izby gmin, licza,ca ponad 200 
lat, odbywa „przejażdżki ćwiczebne" 
,urzed wielka uroczystościa.. Czcigodny 
wehikuł nie posiada hamulców. i dlate­
go odbycie drogi po spadzistych ulicach 
wymaga prawdziwego treningu. Z dru­
giej strony założenie hamulca Siprzeci­
wia się rozwiniętemu poczuciu tradycji 
Anglików. 

Duch ojca przepowiedział śmierć syna 
Tajemniczy zgon znanego spirytysty angielskiego po_dc~as se-

ansu w terminie, ustalonym przez widmo z zasw1atow 
Kwitnie handel miejscami okiennemi 

na ulicach, któremi beda przejeżdżały 
pochody jubileuszowe. 'Setki tysięcy wi­
dzów ściąg-nie ze wszystkich zakątków 
imperium brytyjSkiego, ażeby podziwiać 
w dniu 6 maja z niezwylklą pompą i luk­
susem zainscenizowaną uroczystość. 

Czy można zapomocą autosugestii pozbmwić się życia 

Poczatkowo płacono za miejsca do 
100 funtów szterl. Gdy rozeszła się po­
głoska, że uformowany zostanie stosun­
kowo niewielki pochód !koronacyjny, ce­
ny gwałtownie spadły. Prasa uderzyła 
na alarm, przyipominając uroczysty po­
ch6d z okaz.ii djamentowego jubileuszu 
królowej Wiktorji. Urząd marszałka 
dworu zmuszony był ponownie zmienić 
progi-am. według kt6rcg-o pochód dwor­
ski składać się będzie z 10-ciu karoc. 
Otivarfy vowóz vary królewskiej cia.g­
nion.v bt.dzie przez 3 pary siwych koni. 

Pochód do parlamentu odbędzie 
sic 9-irn maja, kiedy to król przyjmie od 
obu izh adresy hołdownicze. 

Austin Chamberlain wspólnie z dra­
·eet()~O~Mee0oefłGłl•o•ee~• ti~OMO 

(z) Nagła śmierć podczas seansu! śmierć tę przepowiedział Wilsonowi 
znanego spirytysty angielskiego Willia- który był z zawodu kapitanem. duch Je­
ma Wilsona, który w dniu 8 paździer- go ojca w dniu 20 sieronia 1932 roku. 
nika 1934 roku zakończył swe życie, I Protokół tego seansu został soisany na 
jest dla niewtajemniczonych bardzo za-! życzenie Wilsona i pod19isany przez 8-iu 
gadkowa. i uczestników, którzy stwierdzili. ie po-

.Ostatni Mohikanie wymier~j~cego narodu 
Indianom grozi całkowita zagłada 

(z) Niedaleki jest już dziet1. kiedy j liczba lndjan była znacznie mniejsza i 
ostatni z Indian Stanów Zjednoczonych 1 od tej pory WJ-1kazuje raptowny sipadek. 
przeniesie się do wieczności. a cały ten Nędza i cywilizacja dziesiątkuje sze­
naród, zamieszkujący ongiś tak licznie regi Indian. którzy pogodzili się już ze 
ziemie U.S.A., należeć będzie do minio- swą beznadziejną sytuacją, nie podej­
nej przeszłości. O zwy<Czajacb Indian mując żadnych krdków w kierunku 
dowiedzieć się będzie można tylko z ochronienia się przed plaga. chorób, a 
książek historycznych, a malownicze szczególnie gruźlicy. 
stroje ludowe i ozdoby z piór, stanow~ą- Co drugi Indianin, który optzszcza 
ce nieodłączny atrybut każdego wodza, rezerwaty lub wedruje za ocean, Jest wo­
znajdą się wśiród osobliwości muzea!- dzem, a co druga czerwonoskóra dziew-

Meble ze •.• starycb ny·ch. . czyna - ksieżniczka.. w rzeczywistości 
ksiąg "'"dreSOWYCh Znawca lndjan w' U.S.A .. frank B. Jednak wszyscy wielcy wodzowie po-

. a Lindermann. który odbył obiazd zamie- wymierali całkowicie i nie pozostało po 
Pf'eoarat, który zamienia ma- szkiwanych przez Indian rezerwatów,' nich nic, oprócz chlubnych wspomnień. 
kulaturę w bezbarwną masę przepowiada, że naród, który przed wy- Młode pokolenie marzy o zasymilo-

prawą Kolumba był europejczykom zu- wartiu się i zmieszaniu z biała rasą. I tak 
(z) Do tej pory nie uda!o sie jeszcze pełnie nieznany, zniknie niebawem bez dzieci i wnuki czerwonoskórych będą 

nadąć makulaturze jej pierwotnei posta- ~ładu- znali swych przodków tylko ze słysze-
ci_. Dzbto się to dlateg.o _że usunie.cie z .P.a Jeszcze przed dziewięciu laty astat- nia. Na1r6d ten jest na ~rymarcłu - i ni~ 
pieru farby drukarsk1eJ bvto rnemozl!- ni spis ludności indyjskiej wykazał, że nie może z~pobiec zagładzie Indjan, 
we. w Stanach Zjednoczonych miesz.ika 250 których przodkowie siali niegdyś po-

Dowiaduje!11Y się jednak. że w Arne- t.vsięcy Indian. Taki był oficjalny WY'-, strach wśród „bladych twarzy". 
ryce wynaleziono preparat, przy które- nik statystyfki, w rzeczywistości bowiem 
go zastosowaniu osiągnięto doskonate 
rezultaty. Tak więc miljonv solsów te­
łefonicznycb i ksiąg adresowvch, które 
carocznie wskutek konieczności poczy-

KARTY POCZTOWE Z ALUł11NJUM 
nienia licznych zmian, staja sie niezdat- Praktyczna inowacJa poczty angielskiej 
ne do użytku, poszły na pierwszy ogień (z) Angiels<kie miarodajne czynniki się doskonale do pisma maszynowego. 
e!u:'ll1;:rymentu z nowym preoaratem. rocztowe od dłuższego czasu noszą się W związku z tern wYiProdukowano pńb-

Cate te olbrzymie stosy makulatu- 1 zamiairem zastąpienia łatwo rwących ną ilość kart pocztowych z aluminium. 
rv przeszły skomplikowanv oroces „od- 1 gniotących się kart pocztowy1ch inne- ; Ponieważ koszt produkcji tych kart 
mtadzania". Specjalne maszynv odcina- mi z materjału bardziej trwałego. pocztowych jest minimalny, a przytem 
]a prz:edewszystkiem grzbietv: osuwają Ponieważ angielski ruch pocztowy materiał ten nie gniecie się, oczywiście. 
okla·dki. i wreszcie mielą papier, który jest przeważnie zamorski, kwestja zara- ani nie zgina i wreszcie, Jalk zwYkłe kair­
następnie w zmiękczoneł masie podda- dzenia złu była poprostu nakazem chwili, 1.y pocztowe, daje się malować na każ­
wany jest działaniu parv kwaso-slar- zdarzało się bowiem niejednokirotnie, że dy kolor ·- istnieje lJ'l'aWdoPodobień­
czane;, która w połączeniu z oewnemi karty nadchodziły do swego miejsca 1

1 
stwo, że vrorowadzone przez angielski 

Przeznaczenia w O'odnym inożałowania , urzą1d pocztowy próbne karty aluminjo-roztworami chemicznemi zmvwa farbę ~ ·.v 
drukarską. stanie. ) we przyjmą się ta1k bardzo. że całkowi-

Obok tej proce:dury, która została Poczyniono próby z róznyimi gatun-
1 
cie wyrngują karty z papieru. 

już opatentowana, zawiązało sie już to- kami papieru, dkazato się jednaik. że !ko- Tylko patrzeć, jaik I u nas .znajdą się 
d k 1 

szta produlkcji wytrzymałego materiału 1w obrocie pocztowym lka'fty pocztowe z 
warzystwo o e· sp oatowania wytwo- nie kalkulują się. Wreszcie przekonano 'J)lraiktylcznej masy aluminjoweJ. 
rzoneJ w. ten sposób masy. którą eks- się ie cienka masa aluminjowa nadaje · 
port111e się w olbrzymich· ilościach do ' 

!::~u·:a~:~~:u1 !~5r~~:~· s~e 0~~~1~0~~=' Rekórdowy pamietnik 102-letniej staruszki 
szykowe, iak krzesła, stoły. ławki I na-
wet wózki dziecinne. Podobno iedna z Wiekowa matrona od 6-go t"Oku swego tycia codziennie 
fahrvk: a,ngielskich wypuściła iui na ry- noto.Je swe obserwacje · 

stać astralna ojca na pytanie, kiedy syn 
jego przejdzie w zaświaty, wyrainie o­
znaimił, że stanie się to S pafdzłemłka 
1934 roku. Na seansie w Portsmouth 
jaki odbyt się 6 stycznia 1933 rolgt, -
zmarły ojciec potwierdzlł ten termin, 
dodając równocześnie, by kapitan we­
zwał go owego wieczora za pomocą me 
djum, a wówczas duch ojca weźmie go 
ze sobą. 

Kapitan przygotował sle starannie 
do śmierci, pożegnał sie z wszystkimi 
przyjaciółmi, przyrzekt dać im nieba­
wem znak o sobie i udał sie dnia 8-go 
października na seans spirytystyczny. 
świadkowie jego zgonu, który opóźnił 
się zaledwie o dwie minuty, są przeko· 
nani, ie kpt. Wilson zmarł naturalną 
śmiercią. Policja' podejrzewała. ie za­
chodzi tu wypadek samobóistwa przez 
otrucie, lecz dokonana sekcja zwłok u­
stama jako powód zgonu udar mózgo- · 
wy. 

Szeieg członków brytyjskiego in-
stytutu iP Y<Chicznego ~vsuneło hipo­

tezę, że William Wilson WYwołał swą 
śmierć za pomocą autosu2estli. Nie­
zwykły wysiłek woli wymagany do zre 
alizowania śmierci przez autosugestję, 
jest z powodzeniem stosowanv przez 
Hindusów ze szkoły YOK6w. Szkoła ta 
i jej eksperymenty były spewnością do 
brze znane staremu kapitanowi. 

Urzędowo stwierdzonv fakt takiej 
śmierci zanotowany został przed trze­
ma laty w Haiderabadzie Indie). Hin­
dus Hirmandani, który chorował od 
dłuższego czasu, omawiał ze swą toną 
szcz~óły, Jakie będzie miała do zała­
twienia po Jego śmierci. W pewnej 
chwili hinduska .poprosiła meża. by za· 
brał Ją ze sobą. Prośbie tei nie należy 
się dziwić, gdy się zważy; ie dziś jesz­
cze częste są wypadki spalania wdów 
po zmarłych hindusach. · 

Hirmandani prosił żonę. ov .nie po­
pełniła samobójstwa po jego śmierci, 

lecz pozostawita sprawy swemu biego­
wi, poczem załatwił wszystkie sprawy 
tak. jak g.G.yby oboje mieli zeiść z tego 
świata. 

Natyclimiast po Jeg-o śmlerci waowa 
udata się do swych przyjaciół. z którv­
mi się pożegnała, a następnie ułożyła 
się po lewej stronie zwłok meża i spra­
wiała wrażenie śpiące}. Przedstawiciel 
rządu brytyjskiego, któremu doniesio­
no o wypadku, wydele9:owat do hindu­
ski lekarza. Ten stwierdził u niei bardzo 
wysoką temperaturę, która stale się 
.podnosiła i dosięgła nienotowanej wY· 
sok~cł. 

nek 280,000 sztuk takich mebli. wypro- (z) Pewna argentvnka nazwis1<iem teresowały. 
dukowanych. z.„ _makulatury. Meble te, Gonzales obchodziła przed .paru dniami Zapiski sędztweJ solenizantki obeJ- W akcie zejścia. który lekarz zmu­
poddane ' . działamu bezbar.we~o płyn~, 102-ą rocznicę swych urodzin • . z okazji mują wiele tomów i, zdaniem znaw- szony byl wystawić po upływie niespel 
1mpregnuJącego, uodporniam sie na w~l- rzadkiego jubileuszu sedziwa matrona ców, którzy Je przeglądali. łuż dziś na godziny, stwierdził również. ie dzia­
goć. . . . . . . . .. . doznała dużo serde·czności ze strony przedstawiają dość znaczna wartość hi lalność serca dziwnej samobójczyni wy 

Istmeie mozhwość, .ze az.1ek1 nabytym swych współobywateli. Szczei:ról.nie u- storyczną. woływafa szybkość tetna. u żadnego 
w ten sposób właściwości.om. makuta- roczyście obchodzone były urodziny p. W swej mlodości p, Gonzales pisała człowieka niespotykana. 
tura będzie mogła być zu~vta nietylko Gonzales na terenie Zwiazku miłośni- codziennie wiele stronic. lecz i dzisiaj Bohaterska hinduska została spało· 
na wyrób mebli, lecz i do!"ów. . ków pamiętnika, do którego jubilatka zapiski jej obejmują przynaimniej 50 na wraz ze swym meżem. 

Tyl}rn patrzeć. ~ bedz1~m~ mieszkać należy jui od kilkudziesieciu lat. wierszy. Podobnie jak przed wielu la- Doskonały znawca taiemnic yogów 
w naniewwvch m1eszkamach„. W wywiadzie udzielonym dzienni- tv. p. Gonzales przybywa raz w tygo- R. J. Minney_ wyjaśnił. że miał nieraz 

karzom, p. Gonzales opo,wiadata. że pro rlniu do klubu mit ośników riamiętnika •już sposobność obserwowania eksperv­
wa~zi pamiętnik od szóst~1i?o rok~ sw~ w Rio de Janeiro. Związek. te~ _liczy mentów, k!edy yogowie nie tylko za po­
go zyc1a. Od tego czasu me oouśc1ta am 2000 członków, z których dz1es1ęcm od mocą wysiłku woli mog-li zapaść w .po­
jednego d_nia, notując_ codzi~nnie. swe , lat 50-i~ pie opuścił.o w swych zapis-!· . zorną Śf!lierć, lecz potrafili całkowicie 
obserwacie, wydarzema rodzinne 1 no-, kach am Jednego dma. przerwac pasmo swego żvcia. 

*>00000000000000000000r:'00000000< w1·ny ze świata. które J·ą na1·bardzie1· i·n- t. · ·- · - · 
E>00000000000000000000000(i)00000Gl 

... 
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Ul ogrodzie zoologicznym 
-::-

- Mamusiu .. , co to za wyrośnięta, czarna 
ptaszyna? Taka czapla? 

- Nie, to Jest bocian. 
- Niech mama takie rzecty opowiada dwu· 

Bezrnbotni przyjeżdżajij do Łodzi 
letnim dzieciom. Ja jut oddawna Ilfa włar1ę 
w bociany„. 

Podeszli do klatek 
ze wszystkich okolic Polski, nar.ażając sie na niepotrzebne koszty 
Przy podziale pracy w Łodzi brani są przedewszyst-

kiem pod uwagę jej stali mieszkańcy _ 
- Dlaczego ten o~ioł jest w paski? Coo? 
- To żebra. 
- Prześwitufą? 
- Nie, taka 1k6r& 
- Kup mi go mamusluf Lódt, 23 kwietnia. zupełnie pieniędzy, zmuszeni sa do ko· , Dotychczas naiwieksza liczba poszu 

(v) W związku ze zbHżaiacvm się se rzystania z usług Wydziału Ooleki Spo- kujących pracy w Łodzi rekrutowała 
zonem robót wiosennych, do Łodzi, ml- lecznej, który udziela zapomó2 na po„ się z ~ałych miasteczek i ws~ Małopol· 
mo ostrzeżeń prasy zaczynają przyjeż- wrót do rodzłnneJ gminy. ski, k1l'.ku bezrobotnych przviechało w 

- Dobrze, Jak wyg,amy premię - to cl mo· 
gę kupić. 

- Jak11 premfę? 
- Pożyczki InwestycyfneJ, Teru wszyscy 

kupują taką pożyczkę. 
- A poco? 

dżać bezrobotni w poszukiwaniu dla sle Pomijając fuż .stracony · ~zas. bezro- poszukiwaniu pracy . aż za Lwawa, 
bie zajęcia, botny narażony iest jedyme na ~tratę część zaś rekrutuje się z Lubelskiego I 

- żeby procent dostawać ł mleć mo:tnojć 
Prz ·azd takie ·eżeli chodzi 0 Łódź swoich skromnych oszczednośc1, czy Radomskiego. . . . . 

s z.u {i~ie 6ezcelo~e i narażaia na nie- też pożyczonego kapitału na koszty po· Nie brak oczyw1śc1e równiez i bez­
p~trz~bne koszty Wątpliwem iest bo- dróży i utrzymanie w obcem mieście. robotnych z okręgu łódzkiego. a szcze„ 
wiem, ażeby mia~to nasze zatrudniło w yv ciągu bieżącego !ok~ t. i. od st.y- gó~nłe bez~oboitnych ze ~~I. ~J~Y ~~~: 

1')'g,ania premii ł żeby za te plen111dze skarb 
wielkie Inwestycje porobił i 1atrudnll przy nich 
bezrobotnych 

- A co to 14 bezrobotni? 
sezonie wiosennym wszystkich bezro- czfl;1a .do polowy kw1etma. .'\\'.Y~z1at kaią w m1~śc e pracy Y p 
botnycłi, stałych mieszkańców Łodzi, a Opie~ Społecznej Zarzadu M1eJsk1ego trzymać naJtru~m~js~y ?kr;sa~f:~a~16: 
zrozumiałem jest przecież ze urzy po- udziehl og?łem zapomó~ 7~ o~obom, k?wy. W ok;es1e zn.iw 1 k ? - Nie znasz się na tem d1lecko, lepiej Już 

cltod:Emy do słom. 
- Mamol 

· - Co syneczku? 

dziale pracy brani będa ' ood uwagę które przyJechaly. w poszuk1wanm pra- fl! bezrobotm ze wsi .w!ac~J::i ~ap?wrót 
przedewszystkiem tutejsi mieszkańcy. cy. Zapomogi udz1elan~ sa V.: kwo~i~ od do swych. stałych gmm 1 za1mu1a się pra 

4 do 20 zrotych w zaleznośc1 od m1eJsca cą na roh. 
- Dlaczego sło4 taa tr11bę? 
- Bo muu, 

. Wędrów!ki w poszukiwaniu uracy od- zamieszkania petenta, przyczem na Mimo ostrzeżen·. kołatanie o pracę 
bywają się nletylko z okolicznvch wsi przebycie· odległości poniże.i 20 kilome- w Łodzi przez bezrobotnych zamlejsco• 
ł miasteczek pod Lodzłą. ale nawet ł z trów nie otrzymuje sie wcale zasiłku. wych nie ustaje. Wydział Ooiekl S.Po· 
dalszych Okolic. I Liczba p-rzyjezdnych zwi~sza sie łecznej umożliwiając bezrobotnvm po-

- W taklem mleJtoat 
-Tak. 
- A czy wśród zwierz11t takie 14 bezro· 

f>otni? Sw. K. 
00000'*'00~00000~00(;) 

Przyjezdni szukają przez pewien w miarę zbliżającego sie sezonu letnie- wrót do domów zapobiega zwlekszaniu 
czaas zajęcia, aż wreszcie, widząc bez· go mimo, że jak już wspomnieliśmy, - się bezrobocia w Łod21l. 
owocność swoich starań, oozbawieni szanse otrzymania pracy sa minimalne. 

Postrzelony podczas kłótni 
l6dt, 23 kwietnia. 

· (gr) We wsi Popów, gminv Iwano­
wice w województwie łódzkiem doszło Właś<i<iel domu·· oszus em 
~;a!l: ~~ó~~j ~:1~~J:n~~o~~af~~;z:J Pożyczył sobie kilkadziesiąt tysięcy złotych, weksli nie wy-
~~;;~~ev7ti~:~ąd~t::~~a1fl~~u b;~rió: kupił i dom przepisał · na inną osobę 
zef 'Juszczak. Łódź, 23 kwietnia. 

1
nej 35, w ~arszawie, a ponieważ nie I że wszystkie weltsle wvslawione przez 

Do cięż'ko rannego w oo'K zawezwa- (k) - Przeciwko właścicielowi domu miał odpowiednich funduszów, zaciągnął właściciela domu, poszły do protestu, a 
no lekarza, kt6ry przewiózt ooszkodo- w Warszawie, niejakiemu B., zamieszka pożyczki u rozmaitych osób, którym wrę nadomiar złego, wierzyciele stwierdzili, 
waneg? . do szpitala §'"":· Trójcy w Kali- łemu w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej, czył weksle na sumę kilkudziesięciu ty· iż nieruchomość przy ul. Dzielnej 35, zo 
szu. N1edos~l.e~o zab61ce zaaresz!ow~- została złożona w p1okuraturze warszaw sięcy złotych. · stała przepisana na inne osoby. 
no. W najbhzszym czasie odbedz.1e się skiej zbiorowa i sensacyjna skarga o Za pożyczone pienij\dze wyremonto· ~szyscy wierzyciele B. zgłosili się 
rozprawa sądowa. , oszustwo. . wał swą kamienicę. fóra otrzymała 1· do prokuratury warszawskiej i złożyli 

Sw·1etny pr g a '.B. przystąpił przed kilku mies.iącami piętro.wą nadbudówkę. sensacyjne zameldowania, oskftrżając 
0 r m do .re1I10ntu swego domu przy ul. Dziel· Obecnie pękła bomba. Okazało się, właściciela nieruchomości o oszustwo.-

oo~cWlnneCwyyrkst~pyStcaynrkleu wSstkanllcewhsktch wj•_<XXXXXX>OO~>O. Pretensje ich sięgają sumy 50.000 zło· „ "' tych. Najbardziej poszkodowanym jest 
Łodzi poprzedzone szumną I itłośną reklamą &pro•-'011m1on e niejaki Goldstein, zamieszkały w °!War· 
już choćby dlatego, że słynny fakir hinduski '9 _... .... szawie, który pożyczył B. na remont ka 
B!acaman będzie czołową atrakcją obecnego mienicy około 20.000 złotych gotówkę i 
wspaniałego programu okazały się słuszne. Niedawno - dn. 12 kwietnia r. b., Dąmbskich imieniem Jan nie żyje. Me- na pokrycie dłuJ;!u wziął weksle. Wszyst 
W obydwa świąteczne dni olbrzymia arena l ł k k 1 d · · d 
Cyrku była wypełniona po brzegi publicznością U rnza a się W „Expressie" wiadomość 1 żem p. Poli Negri nie był Jan Dąbski, ie we s e znaj ujące się w posia aniu 
z Łodzi i okolic. a nawet setki ludzi odchodziło p. t. „Hrabia Dąbski na czele bandy natomiast byt nim Eugenjusz hrabia Goldsteina, podobnie zresztą, jak pozo-
od kas nie mogąc nabyć biletów. ł " d d stałe, posHy do protestu. 

W pierwszej części programu Carday i Car· w amywaczy . Wia omość ta po spraw Dąmbski, były legjonlsta z I Bryga Y Powiadomiona o oszustwie policja 
bett komicy-ekscentrycy są doprawdy kap!- dzeniu okazała się nieprawdziwa. Na Legjonów, Obecnie major 7 pułku uła· warszawska skomunikowała się z łódz· 
talnl, zaś Dolly I Momlno znani klowni zaba· I b d t ' · t t · j k"ś I I J i h k 
wiają i rozśmieszają do łez. Bardziej zabawną cze e an Y s at IS O me a I oprysze <: nów ube sk c . iemi władzami, celem odszukania ukry 
i pocieszną okazała się świetna tresura ang;el- Jan Dąbski, ale nie jest on ani hrabią f Ponieważ wiadomość nasza wyrzą- wającef!o się właściciela domu, który 
skich kucyków Cookesa, ulubienicy publiczno- ani też byłym mężem p. Poli Negri, znal dziła przykrość moralną rodzinie hra- jak zaznaczyliśmy mieszka stale w Łodzi 
ści Mim-Bom (E. Staniewski I partner Maks) 
w nowym repertuarze śpiewnym są już lepsi nej artystki kinowej. biów z Lubrańca Dąmbskich, a w szcze 

jak w roku ubiegłym~ specjalnie u Maksa PO· Nazwisko hrabiów o ą b s k Ich nie gólnoścl p. majorowi Eugenjuszowi Skro' fy telegraficzne. 
znać nadzwyczajne postępy i Jest bezsprzecz· 1 
nie znakomitym augustem. pisze się, zresztą - Dąbski. Rodzina Dąmbsklemu, uważamy za swój obowią 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje trójka G d L b ń D b k I i o · s o o 
Gina Ginotti iako ekscentryczni-akrobaci, zaś hrabiów o Ziemba z u ra ca ąm • ze zam eszczen e p wyz zeg spr • 
najmłodsza latorośl Ginotti wywołuje huraga- skich wywodzi swój ród w Polsce od stowania oraz przeproszenie zarówno 
nowe oklask niezwykłeml trudnemi szturzka- r. 1029, 0 czem wspominaJ·i:i najstarsze rodziny hrabiów Dąmbskich, jak i w 
mi akrobatycznemi. Los Aseveras · hiszpańska ~ 
wyższa szkoła iazdy w wykonaniu 4 osób (ca- kroniki. Obecnie nikt z rodziny hrabiów szczególnośd p. majora hr. Dąmbskiego 
lej rodziny) jest bezsprzecznie najlepszą Jaką 

mieliśmy możność widzieć nietylko w Cyrku IYI • tk • • • d • 
Staniewskich, ale i na arenach innych znanvcl~ I ęza I, emerY"I I CU zoz1emcy 
światowych cyrkach, na prawdziwych białych y 
jak śnieg arabach, czwórka ta wzbudza ogólny 
podziw i zchwyt. powinni ustąpić z posad.-Nowa akcja Wojewódzkiego 

Po przerwie megafony cyrku ogłaszalą WY· K il t z l i B b • 
stępy fen©menalnego fakira Blacamana. Na arc om e U WB czan a ezro OClft 
nie ziawia się niskiego wzrostu o bulnel wie! r Lódt, 23 kwietnia. BBWR. 
k!ei czarnej czuprynie i czarne! br~dzle os?b- (v) WoJ·ewćdzki Komitet zwakzanla W memorjale komitet ostro wystę-
mk wschodu Błacaman w otoczemu swoich . . ł ó k ż tk !k:tó · 
asystentów i pracowników, przyczem hypnoty- Bezrobocia w ŁodZ'1 •. w sk ad kt r~go puje przeciw o me a om. re zaJ-
zuje koguta królika bardzo udatnie, następnie wchodzą delegaci memal wszystkich mują dobrze płatne posady zwiększają 
ktok.?d!łe, lwi~tka pocies~ne na ~strz:ich no.ży organizacyj społecznych i zawodowych bezrobocie i nędzę ~ywicieli rodzin. 
r?zb1iaią na mm. olbrzyl'!11ch rozmiarów kamie- opracował memoriał w którvm domaga Niezależnie od złożonego memoriału 
me, stąpa gołem1 nogarru po ostrych szablach, . • . '• d W · ód_,,_. K •t t z l · B 
wreszcie zostaie na dłuższy okres czasu za- się zwolmema z za1mowanych posa OJew L-1\.'1 ?m1 e wa ~zama ez· 
grzebany żywcem w trumnie skąd wychodzi mężatek, emerytów ł cudzoziemców. robocia urządzi szereg publicznvch ze-
zdrów jak ryba. Przy tych ciekawych eksPe· Memoriał ten przesłanv zostanie do 

1 
brań, ażeby wywołać odruch soołeczn~ 

r:ymenta~h którulą lak zwykle dowcipne okrzy władz centralnych w Warszawie, pana 

1 
i samorzutne zrzekanie sie posad przez 

Io galen1, c? tylko sprawia większą reklamę wojewody łódzkiego oraz do sekretar- osoby, dla których praca nie iest jedy-
Błacamanow1. . -"· " 6dl t · 

Na zakończenie programu ryzykowne pro- jatów: generalnego l wofewód.01dego nem ;Gr em u rzymama. 
dukcie Blacamana hypnozy zbiorowe! dzikich 
lwów, oraz potulnych i posłusznych iak dzieci 4 
lwów, które chodzą za nim w krok, a nawet · 
ciągłe go oblizują. Program bardzo dobry 1 
ciekawy, godny zobaczenia prz;ez wszystkich 
miłośn ików areny cyrkowej, specjalnie zaś Po­

OFIARY KATASTROFY SAMOCHODOWEJ 
Tragiczne skutki zderzenia auta z latarnią uliczną lecamy młodzieży szkolnej i dzieciom. 

Kopnn-:ty przez konia. 
(gr.) W dniu wczorajszym kopnięty został 

przez konia Aleksandra Magiera, wofolca z za· 
wodu, zam. przy ul. Owsianej 8. Poszkodowa­
ny odniósł poważną ranę głowy. Lekarz prze­
wióil Magierę do s~pltala im. Prez. Mościckie­
go, gdzie poddany, zostal operacji. 

Poznań, 23 kWietnia. !Kaczmarek (Górczyńska 55b) i 33-letni 
W dniu dzisiejszym o godz. 3.30 nad Stanisław Pięta (Górczyńska 55) <i!oznali 

ranem samochód osobowy wpadł przy poważnych pokaleczeń. Wezwane pogo­
ni. Berwlńskiego na latarnię. towie ratunkowe (66-66) opatrzyło ran­

Pasażerowie 28-letni Jan Przybyła lnych w 2 komisarjacie P. P. przy ulicy 
Górki 10), 32-letni Kazimierz Jurdz.ik 1Berwlńskiego. 
G_l$rczyńska 41)~ ~ f..raąQ\siz• 

-'- Rokowania w sprawie zawarcia pakt11 
wojskowego i politycznego między Pranej(!, a 
Rosją zostały zawieszonę_ a Litwinow wezwa­
ny do Moskwy. 

- Hitler wystosował notę protestacyjną do 
wszystkich państw, które g!osowaly w Lidze 
Narodów za potępien i em Niemiec: Niemcy za­
powiadają, że dołożą wszelkich starań w kie­
runku rozbicia bloku francusko-angiełsko-wlos­
kiego. 

- Bułgarja przeżywa krytyczne dni. Pałac 
królewski otoczony jest żandarmerją. Król Bo­
rys wystosował odezwę do narodu, zapowiada­
jącą przebudowę ustroju państwa ,,w duchu no­
wych czasów". 

- W Irlandii trwa groźny strajk tramwaja­
rzy i szoferów autobusowych. Między strajku­
jącymi a wojskiem doszło do knvawy::h starć. 

- Wyspa Pormoza nawiedziona została ka­
tastrofalnem trzęsieniem ziemi. 2750 zabitych i 
6000 rannych. 

- Sekta pogańska w Szwecji udziela maf­
żef1stw nieletnim i porywa dzieci. Władze pro­
wadzą energiczną akcję w kierunku zlikwido­
wania tej szkodliwej działalności. 
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HUMOR W „TABARINIE'', 
Kto nie zna ChevaHera, jego charaktery­

stycznego uśmiechu i miłego głosu? Zwolenni­
cy talentu tego doskonałego artysty filmowego 
mają obecnie nielada okazję ujrzenia go w 
„Tabarinie", gdzie parodysta wiedeński, Max 
Hermann, zb!era codziennie zasłużone oklaski 
za świetne imitowanie popularnego .• Marysia''. 

Poza Maxem Hermannem, występującym w 
roli popularnych gwiazdorów filmowych pu­
bllczno~ć bawią: duet taneczny Patkowskich i 
fortuna. akrobatka Ina Ibsen, tancerka Tusia 
Talmari i in. 

Publiczność bawi się świetnie na fajfach i 
dancingach „Tabarinu", spędzając czas w przy­
jemnej atmosferze na tańcu i oglądając dosko­
.._ procram utystycznY.• 



Szlakiem --llldZki·ego nieszcz1:ścia 
Niema ludzi całkowicie zd.rowych.-Korowód człowieczych resztek. 

przed komisjami łódzkiej ub_ęzpieczalni. -· Chirurgja i ortopedja 
przywraca zdolność do pracy 

. ~6dź, 23 kwietnia. „zwykłej" chirurgji ortopedycznej i or- i których wystarczy odpowiedni gorset, szcie orzeczenie: „Zgodzi się pan zo-
(Ir) Mimo daleko1dących, wręcz cu- topedji. wkładka do obuwia lub należycie skon- stać w szpitalu?". Chory z~adza się· Zo-

do~yc~ postępów ':"iedzy .. ~edy?znei; ' Proces1·a ludzi· n1·ezupełnych . struowa~y bucik. stanie. Oczywista, gdy będzie miejsce. 
ludzie me są zdrowsi dz1s1a1, mz nasi I M ł I t . a Bo teraz w szpitalu jest chorych dosyć. 
przodkowie. Nawet - przeciwnie: co- Chirurgja i ortopedia potrafią dzia- a 0 e ni p CJenCI Nawet zadużo. 
raz bar~ziej utr~a!a się pogląd, że nie-' lać cuda. Aby się o tern przekonać, wy-I Przed lekarzami omawianej komisji Kandyd' ~t na s,mobóJ"ca 
ma ludzi całkowicie zdrowych. ! starczy znaleźć się na komisji ortopedy- I przewijają się często pacjenci nietylko u o „ 

Jedni cierpią na schorzenia wew- cznej w łódzkiej ubezpieczalni. mali, lecz nawet - bardzo mali. Minia- Jakiś starszy robotnik dostaje szczud 
nętrzne, inni - na zewnętrzne, inni 

1 
Przed komisją tą przewijają się dzie rturowi. lo do nałożenia na kikut - resztę nogi. 

wreszcie - na różne nerwowe przypa· siątki i setki ludzi „niecałych", dotknię- 1 Ot9 cztero-czy pięcioletnia dziew· Pacjent siwy, 0 zmarszczkami okrytej 
dłości. Medycyn.a n~e. iest y;, stanie .usu~ 'tych. ~óżnego rodzaju brakami, krzywiz- 1 czynka. Otrzymuje aparat w kształcie twarzy, niezdarnie próbuje „pierwszych 
nąć tych doleghwosc1, mme1 lub w1ęce1 nami 1 t. d. . I sznurowadła buta, z metalową podesz- kroków" z now)rm przyrządem. Nie 
nie~~ZJ?iecz~ych lub .nawet g~oźnych. j, .Ja.k wszę.cl.zie, w każdej ~nstyt.ucji. w 1 w~, s~~g~jący ~d czub_ków. palców u .ma· idzie jakoś. Domaga się od lekarza -
Moze 1edyme łagodzić względnie usu- · sw1ec1e cyw1hzowanym, kobiety i dzie- j łe1 nozk1 - az do gorne1 krawędzi, w protezy 
wać ich skutki. I zadanie to wypełnia lf ci mają pierwszeństwo. Tu szczególniej, , związku ze złamaniem. Delikatny koś- Pr;teza będzie" _ . przyrzeka Ie· 
ściśle i z dużem powodzeniem. z. przyczyn zupełnie zrc;>zumiałych .. Dzie; ciec dzi~ck~ mo_ż_e ulec pono~nemu wy- kar~". _ „Musi się pan jednak przed­
. Najmniejszą, stosunkowo najłatwiej- ['ci, ~właszc:z~, ~ałolet~ie, ~aJą pierw- f padko~1 · Ni;dosc pewną nozkę nalezy tern nauczyć chodzić na tern szczudle. 
szą do zniesienia „chorobą" - wbrew szenstw~, 1ezeh przyn10sła ie lub przy:' zabezpieczyc. . . . . Wcale nie jest tak źle. A pamięta pan, 
powszechnemu mniemaniu - jest ka- : prow<l;d~ił~ matka, sc~od~ą .n~ drugi I ln?y wypad~k -. dzie~ięcwletru jak pan przed amputancją i;trriził , sam.o­
lectwo, oczywisJa takie, które nie odbio plan, 1ezeh .P~zyszedł z ~iemi 01c:~e:. . chłopiec, bardzo zyw_y i z ~uzym. t.em- bójstwem? Ale już minęło, co?". 
rą zdolności do owocnej pracy zawodo- I , . W dług1e1 poc~ekalm prze.w11a11\ się 1 peramente~. Oczek~1ąc s~.e1 kole1k1. - Star 

1 
siwy robotnik, chwiejący się 

wei' i rzecz i'asna 0 ile dotknięty tern i rozne typy, utykaiące w sposob na1roz- f zdrową, „mezaangazowaną nogą usiłu- Y dl u. . h . amęt-
' ' •t h 1 · · h d · r • k • · k' . t 1 6 • •· Tu na nowem szczu e, srmec a się " 

zdążył się już przyzwyczaić. I m~i ~~Y. ~rzec Y ~1ąc się w c 0 ~emu ~ · Je. opac. Ja ies s ~zępy " e,..m;iy · • n' e le na za tane lekarza kiwa . . . j na1rozme1szych kierunkach, ludzie o na) tai - tez aparat, identyczny, 1ak u ma- 1 1 .' a PY . 
. . Organizm o;kaleczały me działa .go- rozmaitszych brakach fizycznych. Nie : łej. Ale przyczyna inna: zrost stawu, twierdząco głową. . 

rze1, od organ~zmu zupełnego. ~ .wielu I występują one jednak zbytnio, nie dadzą' pozostałość po „heinie medinie". której Proces1· a kończy Si A 
wypadkac~ .działa naw~.t ~prawnie.i, bo- się niekiedy bliżej określić, dopóki cho· ~leczenie podjęte zostało w porę i kąt, „ . 'i 
w1~m własme "Y orgamzm1e ludzkim pa . ry nie zrzuci odzieży. . i wywołany. zrostem, jest niewielki. Tu- Inne, „~robne przypadłości. P~y 
!1u1e ~rntur,alna i arcymąd~~ zasa~a: ~rak W mniej więcej pół godziny po wy'8- taj zadaniem aparatu jest nie zabezpie„ „:uptur?we '.sztuczne ręce. To ostatnie 
1edne1 konczyny, uzupełntc. musi zwięk- naczonym terminie rozpoczęcia „prze- '. czenie kończyny przed złamaniem, lecz me takie wazne, bo ~ rzecz pr,?sta -:­
szona. spra~n?sc pozostałe).. . • , glądu" otwierają Soię wreszcie drzwi ga- ! _ stopniowe usuwanie zrostu. System sztuczna ręka to racze! „ozdoba ! ~ 

Na1ba~d~1:1 ~okładne. po1ęc1e. o nie- i binetu przyjęć. /praktykowany od lat, mało jednak sku- po~o.c ~ pracy. ~onctyn~ krotsze _o 
d?~ładnosci. i ruetrwał.osci n~sze1, ludz-1 Ta zwłoka ma swoie uzasadnienie w: teczny. z daleko lepszym skutkiem za· d~1es1ątk1 centymetr?w, s~eCJalne wyso­
k1.e1 powł.ok~ mogą s~b1e u_rob1~ ~złonko- tern, że bada się jednocześnie po kilka- stosowaćby mo.żna tutaj - zabieg chi- kie _but>:', z mechamzmam1 ~ewnątrz, 
~ie ko~1sy1. 11~karsk1c.h lodz.kie1 . ~bez-· naście, czy kilkadziesiąt osób. A Łódź I rurgiczny. ?ą~z tez. tylko ~łożone korkiem. Tam 
p1eczalm, 10ze11 chodzi o teren m1e1sco· 1 jest przecież duża, więc i nietrudno 0 p k . ó" bóll 11 1ak1ś pac1ent, k!ory ma dost~ć aparacik 
wy. . . . . . . opóźnienia tembardziej, że niejeden pac I" o az pan SW J „. na rękę, prostu1ący zesztywmałe po wy 

~rzed. k_om1s1am~ tem1 pr.zec1ąga1'.\ ~ ient z samej istoty rzeczy spieszyć się Przed komisją staje jakiś młody ro- padku f.abryczny~ palce. • - • 
długie, meko~czące s1~ .procesie ludzi, nie może. Badanie każdego pacjenta po-' botnik. Temu lewy bark wyskakuje ze Gab1i;et, w ktory~ urzęduie l<om1sfa, 
~:zęsto naricz~r ~ałk~wlCle zdrowy~h, a 

1 
jedyńczo przy oszczę:dnaściowej polity-1 stawu. Chory tłumaczy, że to mu się zda . pustoszeie. . O~tatm ~hor;ZY wychodzą. 

1ednak w 50 1 w1ęce1 procentach mezdol 1ce ubezpieczalni _ jest nie do pomyś· rza często na drabinie i że może to ży- Lekarze zde1mu1ą swo1e białe fartuchy. 
nych .do p~a~y, albo. z~owu .schorowa-, lenia; · i ciem przypłacić. Pozatem to piekielnie 
nych 1 sb.ma1ący.ch s11;> 1ak widma, ale i Zwrócić warto ąWa):!ę na fakt, że je- I boli. 
maj!!cv.ch .wszelkie ~ane pote~u! aby śli chodzi o jakieś bł-ędv w budowie, -ja- t Jeden z lekatiy dotnai;!a -się: „.Pokaż 
stac. stę Jeszcze _pnzytc.cznemi Jednost-

1 
kieś P?ważtie, f~zyczne. b,raki. kobiety I pap, jak to wygląda". Chory waha się. 

kami w społeczenstw1e. tlanoWią znacznie. -m111e}Szy procent! „No, zrób pan tak, żeby bark - wysko-

Dgzuru oniek . 

W tym korowodzie chorych nie brak chorych. Skrzywienia kręl!osłupa, przy- f czył". Chory nie chce się zJ!odzić. 
oczywista, symulantów. Niema ich tylko kurcze, ,.platfusy" - wszystko to „hi- I Po dłuJ!ich targach krótka wymiana 
i to z całą pewnością, w dziale chirurgji storje", dla leczenia czy wyrównania zdań, słychać medyczne terminy. Wre-

(p). Dziś w nocy dyżurują następujące •P.:_ 
teki: Si... J.ankielewicza (Stary Rynek 9), L .. 
Stekla (Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego 
(Narutowicza 6), Stanisława Hamburia i S-ki 
(Główna 50), L. Pawlowskiego (Piotrkowska 
307), A. Piotrowskiego (Pomorska 91) • 
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31 rom~en~e sm1er'1 
Dr. Lira spojrzał na inspektora Ker- pewności, że ja wiem, gidzie znajduje się 

cza. Ten z kamiennym twarzy rozłożył baron Siedielnikow. On tymczasem błęd­
ręce. Skolei dr. Lira przeniósł wzrok nie zrozumiał, że ja wiem kim jest. on. 
na detektywa. Twarz freda Brukera wy- Przyznał się, że jest baronem. Rzecz 
rażala „największe skupienie". prosta nie wyprowadzałem go z błędu. 

- lim .. Przesłuchanie skończone... - lim.„ szczególne - zauważył dr. 
odprowa,dzić - zwrócił się dr. Lira do Lira. Mv jednak nie zawsze możemy 
stojących przy drzwiach policjantów. liczyć na omyłki przesłuchiwanych. 

Baron Siedielnikow skłonił się inspek - Zwykle jednak najbardziej powi-
torowi. detektywowi i nie spojrzawszy klane tajemnice odsłania się tylko przez 
nawet na dr. Lira - wyszedł. przypadek lub omyłki - rzekł inspek­

- Bez czelność tych ludzi nie ma gra tor Kercz. 
nic - zauw.ażyl. sędzia Lira. - No tak, ale trudno opierać powo-

- Tak Jak 1 głupota ludzka - po- dzenie śledztwa na przypadku. 
m~śl~ł f red Baker. Głośno zaś powie-\ - Słusznie -- zgodził się detektyw 
dział· . , . . . - dlatego też do prowadzącego docho­

- Rzeczy.w1sc1e te~ c~ł~wiek prze- dzenie należy umożliwić przestępcy po-
kroczyt granice uprzeimosci. . pełnienie omyłki lub też umiejętne wY-

-· Cham - ~adecydow~ł dr. Lira. korzystanie przypadkóWYCh rozjaś-
, Z~padła chwila milc~ema. Przerwał 11ień. Niestety, nie wszyscy są tego zda­
Je milczący dotychcz~s msoektor Kercz. nia. 

:- ~ame Ba~er, Ja~ wpadł. pa.n n.a - Nie kłóćcie się panowie - przer-
mvsl, z~ posł~mec 133 i bairon Siedielm- wał inspektor Kercz. - Mamy . jeszeze 
kow to Jedna 1 ta ~a1:1a o~oba. jedną osob~ do przesłuchania. 

Detektyw rozesmiał się wesoło. · R · · · · d L 
- Dowcip polegia na tern, że nie mia- - acJ.a - z.g?dził się r .. fr~ .. -

łem 0 tern zielonego pojęcia. W~r?wadzić tę .kobie.tę - zwrócil su~ do 
_ Ja:kto? pohcJanta ~r.zvi drzwi.ach. 
- Pytanie o klubie rzuciłem na chy- . Po c~~h do gaibmetu weszła z but­

bił trafił. z reakcji mimiki barona wY- me podm.es10ną głową Agnes Bolahy. . 
wnioskowałem, że raczej trafiłem ani- ~r. Liira. chrząiknął. Uro~a . agentki 
żeli chvibiłem. Wówczas. wiedziony in- zrobiła na mm kolosalne wrazeme. 
tuicją, ·zadałem pytanie o ReleCkim. - - Pani nazwisko? . 
Skutek przeszedł najśmelsze moje ocze- - Agnes Bolahy - odpada, nie pa.-
kiwania. Baron był formalnie zdruzgo- trząc nawet na pytającego. Wzrdk jej 
tany. utkwiony był w Freda Bakera. Dziwne, 

- Ale pan dał do zrozumienia, że że nie było w niem ani odrobiny złości, 
wie kim jest posfaniec 133. rnczej niemy wyrzut. 

- Uczyniłem to przypadkowo. Iro- - Wiek? pytał dalej dr. Lira,, 
niczne pytanie ' jakie mu postawiłem mia- .- 24 lata. ·· 
ło na celu zasugerQWanie oosłań.C9wi 1;33 ;....,; ZawóQ'P. 

! Agnes Bolahy zawahała się. Na chwi- - Odemnie się panowie niewiele Cło 
Ję jednak. wiecie. 

- Nie mam zawodu -· odparła0 -Zwracam pani uwagę, że ulCrywa. 
- Imiona rodziców. jąc to, co pani wie, sama sobie pani 
- Siergiej i Irena. szkodzi. Czy nie lepiej, gdyby pani u· 
- Czy przyznaje się pani do nale- łatwiła nam to, o czem i tak się kiedyś 

żenia do bandy mającej na celu działa!- dowiemy. Podkreślam, że wpłynęłoby 
ność przestępczą? to na wymiar kary. 

Agnes Bolahy nie odpowiedziała. - Jestem innego zdaniał 
- Dr. Ura ponowił pytanie. - Więc pani odmawia 1 _ 
Również -Pozostało bez odpowiedzi. J - Nie odmawiam. Tylko na pyfa· 
- Więc pani odmawia odpowiedzi 1 nia te nie mo~ę odpowiedzieć, bo sanill 

I 

na to pytanie? nic nie wierni 
- Tak! - Szkoda. Pani jest wolna, to · zna• 
- Jak dawno zna pani barona Sie- czy od pytań rzecz prosta. Odprowa· 

dielnikowa? dzić. 
-- W cale go nie znam. Agnes Bolahy raz je-szcze spojrzała 
- Czy przyzna.je się pani, że na sku- na detektywa, jakby żegnała go, poczt!m 

tek polecenia barona Sied'ielnikowa do- wyszła. 
konała pani porwania obecnego tutaj pa- . Wi chwilę później Fred Baker rzekł 
na Bakera? do inspektora Kercza. 

- Sikoro nie znam Siedielniikowa, nie - Pan inspektor pozwoli, że · ja u· 
mogę wykonyWaĆ jego poleceń - odpa- dam się raz jesa:cze do siedziby bandy 
rowała. . _ na Żoliborz. Może coś znajdę. 

- Pani jest barazo sprytna. - Proszę bardzo. , 
- Dziękuję panie sędzio. Pan jest -Mam jeszcze do pana prośbę„. 

liardzo miły. - Słucham! 
Dr. Lira chrzą'kna.ł. - Chciałbym z panem porozmawia~. 
Po chwili kontynuował 'daleL.. w cztery oczy. 
- Czy zna pani szefa bandy1 Inspektor Kercz spojrzał bystro na 
- Nie I . detektywa. 
- A ja~ się nazywa? _- zadał nie- -Ja również wychodzę. Po dro-

spodzfany cios Fred Baker. ' dze pogadamy! 
Agnes Bolahy spojrzała kpiąco na· - Dobrze - zgodził się detektyw. 

detektywa. . . . Inspektor Kercz zwrócił się do po· 
-Mnie można tylko raz łapać w pu rządkującego protokuły zeznań dr. 

łapkę panie„. Fredzie. A to już się Lira. 
panu udało. . - Pan sędzia tu pozostaje? 

- Czy słyszała pa.ni o promieniach - Taki 
śmierci? - spytał inspektor Kercz. - To dowidzeniał Gdypy coś za· 

- Nie„. . ' szło zawiadomię pana. 
-A kto je ma 1 - znowu spytał de- -Dobrze - dowidzenia! 

tektyw. Fred Baker skłonił się sędziemu i 
- Skoro o nicłi nie słyszałam, nie wyszli. 

mogę również wiedzieć, kto je posiada. W sied.Ii w stojący prze.cl gmachem 
- Czy pani wie, kim jest posłaniec więzienia motocykl policyjny. 

133 - spytał dr. Lira. - Jedziemy do Centrali? - spytał 
- Nie wiem„. Kercz. 
- To baron SiedielnilCow. Jak pani 

widzi, my wiemy, bardzo du,żo. ldzie._ 
nam tvtkC) o szcz~óły. · -

(Dalszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWlESCI. Trudno było odpowiedzieć narazie na I Robert pocieszył ją jak m6gł. Na po- że w głowie jego rodzi się jaKiś domy·sl. 

dz 'wHaandka, PrOnCzak?Wtna, młoda, nklezwYkle uro- to pytanie. Trzeba było czekać cierpli- dwórze wyszli również inni sąsiedzi. Grzegorz przyglądał mu się uważnie 
I zlewczyna les pomywacz ą w nocnym ' W ' Ć 'k" H 'k' ł S' k k'lk' . -,' lokalu .. ~Ibatros". gdzie występuje tajemnicza WIe. ,leś o Z~I męcIU an l ~rwoła a po- zh ta prze.z l a mmut W mIlcz emu. 

para tancerzy w maskach _ .. Grzegorz I Ju., Tymczasem Grzegorz wysunął pro- wszechny zal w domu famIlIJnym. Wreszcie Grzegorz zapytał' 
Il~a". On j~st synem kamerdynera, ona - hra· lekt, osobistego porozumieia się , zHanką. - Ale ja myślę, że ją wywIeźli tern - No? Masz coś? • 
blanką, JulItą Krasnowską. Hanka kor.ha s!ę Moze ona zna treść tajemniczego zeszy- czernem autem! - rozległ się nagle głos :.. " , .. . 
potajemnie Vf plęknrm tancerzu, lecz on me tu? ... Może Andrzej fronczak zdradził jednego z lokatorów. -: Zdaje SIę,. ze tak .. . 
ZWP~!n~~Om!.i~~~~~JUIita wśród tańca pada jej pewne tajemnice?... Robert obejrzał się raptownie. Cleń radOŚCI przemknął po twarzy' 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna Postanowili udać się do niej. -'- O jakiem aucie tu mowa? - za- Lubowa. " , 
wę fraku podbiegł do nieruchorno leżącej tan- Na pukanie do drzwi jej nikt im nie pytał. - Kto to mówit!? - Gadaj, c6ześ wykombmował? 
ce'r~I, ,przYłożyl ucho ~o ?b~ażonej ~i~r:;i I .0- odpowiedział, mimo, iż wybrali porę wie Z tłumu wyszedł jakiś szczupły ro- - Czy nic ci nie przyszł'O na my~1) 
~r:J~:~ni~~ ~~~::ya z~l:k z!Jekszrafci!eJt J~(:~e- czorową, gdy powinna była być iuż botnik o zapadłych oczach. . gdy ten ,robotnik opisywał auto, do kIl;· 
Przybyly lekarz sądowy stwierdzil, że t:n~eika~ W dom po skończonej pracy. - To ja ją widziałem, jak wsiadała rego ws~adła Hanka 
żyła Jeszcze w chwili, gdy badał ją Jegomość Hałas przy drzwiach zaalarmowat są do takiego auta... - NIC... . 
w~ fr~ku. Szukan,? g~ po całym lokalu. lecz siadów. Pierwsza wyszła na korytarz - Kiedy to bylo?.. . - To masz kiepską pamięć ... To by-
taJemniczy "lekarz ZnIkł bez śladu. Tomaszowa. Robotnik zastanowił się i odparł po lo niewątpliwie to samo auto, w którcm 
,Orzegor~ Lubow, .wezw~ny .do martwej, • - PanQwie do kogo? _ zapytała wi chwili: zrabowano ci pamiętnik Pronczaka ... 

UJrzawszy Ją bez maskI, stWIerdZIł ku swemu d C d b d ó h' • P d k'lk d D kł Co'? wIelkiemu,przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- zą prze SO, ą w ,c panow. ,- !ze l u niami... o acinie - '. ' . . . 
shOwska, Jego partnerka, lecz nieznana kobieta, - Do pam HankI fronczak ... - od- me pamIętam... - . T~k Jest, mÓl drogI ... To bylo n!e-
~alsze badania lekarskie wykazały, że niezna- parl Grzegorz. . - Odzie to auto stało?... WątplIWIe to samo auto ... Czarne, lakI e-
loma tancerka została w podstępny sposób za- - O, pani Hanki już tu niema... - Tu niedaleko ... Przy rogu Pabry- rowane nr. 10050. . 
mordowana. A d' . t? ' , K' I B ł k . ó A 'ę t . K 'K' ? ,Nadkomisarz Usickl, prowadzący śledztwo -T gZIe Jes '... l . " czneJ \ Ie !ll~'" YbfO to ta

A 
pod Wlecz r,- = WIś ~ o Zt garhazdu, rzNewdlct Ie~t). 

W tej sprawie, staje wobec nlerozwi:tzalnej za- omaszowa wzruszy a ramlOnatr.l. wracałem JUz z ro ot y... tu patrzę - . a m,e o o c o ZI... ~ . ą s,)ra 
gadki.· Grzegorz zeznał. że Julita ~<rasnowska, - Tego nie wiem ... Ani ja, ani ' nikt idzie pani Hanka ... Obejrzałem się za nią wą mUSImy SIę teraz zastanOWIĆ ... Z mo-
ieśt .spa~kobiercz~nią y.rielklej !ortuny, pozo- z tego domu... Drzwiczki otworzyły się i ona weszła do ich przypuszczeń V:Yllika, że Krzewieki 
s~wlonel przez Jej Ojca, ,hrabIego Krasnow- - Co się z nią stało? _ pytał coraz tego auta... mUSIałby być wmIeszany: do sprawy: 
sKIego, który zgi:Jął w RosjI wraz z żoną. PI e- b d" 'G W ł? A .' • n'k' , H k' ni<idze, złożone w banku ;ulita ma otrzymać ar zIeJ. pr~erazony rzegorz. - eszła.... moze lą tam ktoś z l męcla, an l ... 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- - NIeWIadorno, proszę pana ... PI!W- wciągnął? - Co Jest bardzo prawdopodobne ... 
dziestu lat, a więc za dwa lata, Hrabia Kra- nego dnia znikła z mieszkania i na tern - Tego już napewno powiedzieć nie Nie zapomnij, że z jego pałacu .wycho-
sOnowski przed śln,iercią wręczył testam~nt ojcu koniec... mogę ... Może i WCiągnął... Ja tego w każ dziła ostatnio Julita ... 

rzegorza, a pOnIeważ stary Lubow me może - Jakto? K'ed t b ł? C d "'d' ł O ł Ś' W t kI J k . się już taklemi sprawami zajmować ze wzgl du. ... l Y O Y o .. '. zy za ym raZIe me WI zIa em... - , wame... em sę .... a WI 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w :We wIadomiono O tern policję!? - A auto widZIał pan dokładnie? dzisz, wszystkie te podejrzenia zazębia-
ręce młOdy Grzegorz. :-, To bylo przed trzema dniami... - Owszem, auto widziałem... Było ją się nawzajem o siebie ... To znaczy, że 
. ,Nad ranem policja odn.alazla prawdziwą Ju- PohcJę? .. Ktoby tu mial czas na to, pro· czarne, to pamiętam dobrze... tu właśnie tkwi klucz rozwiązania t~J za 
IItę Krasn~wską, kt?ra w stanie nawpó/przy- szę pana ... Tu mieszkają ludzi~ pracy... - Lakierowane?... gadki ... 
totn~ ymf lezala z,a mlas~em, , Ju~lta potwi~rdzila, Zginie kto - przepadło... - Tak ... Błyszczalo... Robert wsunął ręce do kieszeni i tak 
że Jes spadkobIerCZYnIą WIelkIej fortuny, lecz A 6b ' - . N 'ó . , l ' , jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to że on - czy. pr. owano otworzyć drZWI - a n~mer me zwr clł pan uwagI? szedł wo nym krokJem przez ulIcę. Grze 
!i" wla~nie wywiózł za mlast,O, chClłC zwrnąć , -:- NarazI.e m,kt nie pr6~owal... Myśle - ~ie ... Tak ogólnie to owszem, ~le gor~ również zamyślił się głęboko. 
J ę l, ' ~a J ~tek. ~rz.egor~ lest zdumiony , tern, I ze- hś~ 'Ze ~tJze-wrOCt .. :1'tf lUŻ nawet z fa teby fUl';f1Umer;' tCJ m"e ... ~ " I-' ~ -: -,." - J' 'Nagle Robert trącił go łokciem w bo 
z.!!."~mam~ l tW:lehlzf! 3e ~~ . \ct~frlst\Vo: ~.ast?t:: brykI po mą przychodzili, .. Sam pan dy~ - Dobrze, dziękuję panu-... i szepnął: 
;~;~ &~~g~~~!~ ~~!~~~ą~ez~l~n ~~z~~9:~:::!~i' teRtO't""Szreder zainteresował się tą I ł Grzegor~T'WBert Wys~11 ha "uficę: -: ~wag~!... ~atrz kto tartt' tdziepo 
i ,nerwową chorubą. spraGwą~.. R,obert mruzył oczy, co miało oznaczać, drugIej strome ulIcy! 

w ~rodze powrot~eJ do domu Grzegorz nat- , . rzegorz spojrzał na Roberta, który 8 
kn'l-I SIę na tajemnIczego .. lekarza", którego JUZ węszył na wszystkie strony i zaglą- Rozdzl.' , 
chce oddać w ręce poliCji, lecz dowiaduje :.1" dał przez dziurkę od klucza .1,ąfloJ. 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- T b b d ' d' , 
ńiarzem jest prokurator Piotr Czybirski. - rze a ę ZIe t~ rZWI otworzyć 

, W domu Orzegorz zostaje list, w którym - zdecydował wreSZCIe Robert. - mo- G . t,; dk' ' D b' . 
anonimowy autor, nazywając siebie "Robertem", że ona wcale nie wyjechała... rze~orz, sP0.Jrz~ł ul\,ra ,lem na dru- .1\,0 ert wręczył mu wSZyst~Ie po 
urtTawi,~ się z nim na Slóstą wieczór w "arze - A co?! _. zapytał Grzegorz gą ,stronę ulIcy l ~Jrzał znaJo,mą twarz trz~bne przybor~, ,które ,stale nOSIł przy 
"laby, i zbladł nagle gdyż zrozumiał co e męzczyzny, lecz DI~ mógł sobIe przypom sobIe. Sam rówmez natozyt perukę l na-
, Tam G~zeg?rz d~wl~duje się, że ~amordo- przyjaciel mi~ł namyśli _ sądziszJ ~~ Inieć, gdzie już widział tego człowieka. cisnął czapkę głęboko na czollJ, podno-

W'lfda ~ataJ':~c~~;ZUy °lebkleta .. nazywa slęś~ar~a Hanka leży tam w poko'l'U?) " 'Jegomość ów miał szerokie bokobrody sząc jednocześnie kołnierz palia. 
, " arz, znany w wIecIe . . 'dł ' k . k N 'ł 'kk' G t 'd ) przestęp~ów pod przydomkiem ,,(}oryl". był Jei Robert nic nie odparł. Kazał przy- 1. ugle, ręcone ,W~SIS a. OSI mu; I . - o owe, laz a.... . 

koch~nklem, Ro~ert. nie chce wymienić swego nieść kilka kluczy od innych pokoi. Ok'a- CIemny kapelusz l CIemne palto. Pierwszy wszedł Robert. Pokój. 
~az~~saka., lecz ~flar?Je ~rz~g~rZOWI swą pomvc zało się, że wszystkie zamki w całym do - Nie poznajesz go? .. - zapytał w którym się znalazł, nie różnił się ni-

' ~ ro:~e wy kryctla .z r? Łnkl,arHzy- k h-.J ' mu były prawie jednakowe gdyż pierw- Robert, kryjąc się w bramie. - To prze czem od innych tego rodzaju zakala-
. azu o ru ne) CIO I an a wyc vuZI kI d' .' c' . l k 'K 'k' ) h k . B d Ś' , t t"at;hąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka,I S Z.Yl!1 uczem u ało SIę JUŻ otworzyć I.e o aj rzewlc lego. ., . nyc, naJP· ru ne. ,clany, memy e po·, 

klory znęca się nad nią i maltretuje w s!raszli- drWI. - Prawda! - potWIerdZIł Grzegorz dłogI, odrapane stolIkI oraz krzesła z po­
wy, ·~osó.b. Batożek, pozostający w stosunkach Grzegorz, stanąwszy na progu rzu 111 uśmiech zadowolenia rozpłynął się po łamanemi poręczami. Na lewo mieścił się 
:ta~~t~fęlczoąngl'śOrganiZgalcjdą J"KI~w! ~WYktó Trójkątd'" cif przedewszystkiem wzrok na IMko· jego twarzy.- To on!... Dokąd on idzie? szynkwas, na którym stały flaszki z pi-

, o wz ę y U I y, ra go o - B t .. • •• ł 'k' 'l d' " ół " , 
trąclł,a, T,:raz nawi~zał z nią stosunki i spoŁy- yłO puste. - Właśme o to chodZI ... Zaraz spraw wet?, s Ol, l z,e s ~ zIamI l, p IaeCz()neJ 
kał SIę z mą w swe) j!axsonjerze. Potem szybko rozejrzał się dokoła. dzimy!... gęs}, pamIętającej chyba Jeszcze przed-
, Pewnęgo dni,?, B!,-!ożek urządził w s'," ",ch a- Nie znać było nieładu, towarzyszącego Tomasz szedł spokojnie, trzymając rę wOJenne. czasy., ' 
f~rtamentac\ WI~lkl bel, b.a :,t6ry zaprOSIł Ju- zwykle wizycie złodziei lub grabieżców ce w kieszeni. Nie obejrzał się ani razu PokUj ten był praWIe pusty. KręciJo 
I ęoo:azzwaP:!o, uradora zy glrds leg go ś'. h' l' , Szafa byla prawie pusta, ale widać było' Grzegorz i Robert udali się za nim . się po nim kilku podejrzanych Jegomoś-

, eJ na ranem y o cle c cle I SIę , tk' b' ci6w wśród któ h' bł' d k 'r pożegnać. nigdzie nie ~ożna go było znaletć, ze wszy~ Ie rzeczy za ierano powoli, - Ciekawe dokąd on p6jdzie... To' ryc ,me y? Je ~a o 
Drzwi gabinetu ?yły %amk~ięte., Wyważono je, ~ez posPlec~u. Czyżby to miało znaczyć, ,Ha nas bardzo ważne ... Przez niego mo- ma.sza. Za to w · d~UgI!ll P?k?JU rOJno by· 
~Ówczas znaleZIOno Ba!ozka ,sIedzącelo prz~ ze Hanka me została porwana, lecz do.1żemy wydostać kilka ciekawych szczegó lo Jak w ulu. GOŚCIe SIedZIelI tam na krze 
sk\~~~~ sZą::i~I;;:rk~e:' PN~;elyłęr:t, N~rbi:~! browolnie p~zeniosła ~ię na inne miejsce.llików ... Mam wrażenie, że wpadliśmy słac~, stoł~ch lub wprost na p~dłod7.~ , 
ku leżal krucz od cll-zwi oraz potegnalna karl- Dlaczego ~IęC uczymła to pokryjomu? w samo sedno obchodzących nas spraw. Je~m ~ralI ~ karty, drudz~ klblco~alI: 
k~: - "Odchodzę dobrowolnie. Nie __ p~ałcie - Co SIę moglo z nią stać? - zapy- rrylko uważaj żeby nam' gdzieś nie,OPleraJąc Się flegmatyczme lO, kCJamI 
!,tkkod!!Ob O nic, Bawcie się dobrze". Wszyst,ko tał Grzegorz, załamując ręcę. uciekł' o blaty brudnych stołów, inni poprostu 
JII g Y Y wskazywało na to te Batotek popeł- N" d ł D ... • spali lub grał' koś' W t ' k' nil samobóJstwo.' - Ie WIem ... - o par, .l'\,obert zre- Zapadał JUŻ wiecz6r ... Grzegorz i Ro, ' l W CI. rzeclm po oJ,U 

Robert wyiaśnia nadKomisarzowi w Jaki spo zygnow,anym gło.sem. - NIe zostawiła bert przeszli na drugą stronę ulicy, by1kIlku drabów bez marynarek grało w bl-
sób Batożek zostal zamordowany, stwierdzając nawet zadn~go lIstu ... Zabrała poprostu nie stracić go z oczu. Na ulicy, po której lard. . , . 
że morderstwa tego dokonał Goryl. swe rzec~y l poszła w świat ... Inaczej nie chodzili, ruch byl bardzo słaby. Tomasz . Poza.tem lokal ten pOSIadał Jeszcze 

)edyny przyjaciel Hanki, Andrzei Pronczak, mogę sobIe tego wytłomaczyć... nie spieszył się. Skręcił w boczną ulicę kIlka cIemnych, trudnych do zbadania 
u~Jler~, pozostawlai.ac Grzegorzowi swój pa- - A mnie się zdaje że wtem k-yJe Potem znowu minął kilka uliczek i zakamark6w. 
nuę,tmk, w którym Jest opisana tajemnica życia się nowa zagadka' • ws dł d l' k' ś l k l b ż d' Za bilardami mieściła się kuchnia Hanki, , ... , ze o a lego o a u ez a negof d' , , , ' 

Grzegorz wsiada do auta I wraca do do- - Czy SądZISZ, że ktoś ją silą ~tąd napisu. g ZIe sIed~Iała młoda dZIewczyna z na-
mu, lecz po drodze szofer pod gro~bą rewolwe- zabrał? ... Kto?... Słyszałeś przecie że Lokal ten posiadał z zewnątrz odra- wpół rozpIętą bluzką. Od czasu do czasu 
ru zabiera mu pamiętnik, Szreder sam o nią wypytywał... ' pane, brudne drzwi oraz okno wystawo- kt?ryś z gości mrugał ku niej znacz3,CO 

~rzeg?rz w~az ~ Robertem udałą si,ę n~ Pc:'- - Tak, ąle to m6gł być wla§nie taki we w kt6rem leżał wędzony śledź zaku okIem, a wówczas dziewczyna odpowia' 
szuklwame taJemmczego auta, Przeblera)ą SIę tr'ck' t Ud·····', 'dala mu porozumiewawcz ., h jako monterzy i znajdują posT.ukiwaną maszynę l. z ~eg? S, ron~... ale, ze mc me WIe rzona flaszka PIwa i pół bochenka twar- " , ym u~mI.ec em 
n podwórzu pałacu niejakiego KTZe''' 'ckiego. O jej zmkmęcIU, azeby odwrócić od siebie dego jak kamień chleba. .Robert rozeJrzat SIę po salI bIlardo-

Pr?~urator Czrbirski zo~tal w męązyczas!e uwagę... . . Drzwi tej tajemniczej knajpy otwie- .weJ. Opr6cz czterec~ graczy,. !ozIQk?-
zdY!nI~Jonow~ny l stacza SIę cor~z niżej, ~Ie ,- I to mozhwe ... - rzekł w zamyśh: rały się co chwilę, wypuszczając na ulicę wanych pr~y stolach l trzech klb~c6w me 
zna J dUJ ąc, zn~kąd pomoc~, ?ona u~le,kla od me- mu Robert. - Trzeba będzie tę rzecz coraz to nowe i bardziej podejrzane tv' y brło tam mkogo. Tomasza w kazdym ra 
go, Czyblrskl szuka ukOjenIa w kIelIszku, zbadać T ł D b, !l· ZIe wśr6d obecnych nie rozpoznał 

Goryl zos,taje wezwany przez swego szefa od W'" l' - eraz uwaga ... - szepną .l'\,o ert. W ó'ł ' d d' k: T 
k.\órego dowiaduje się, że prokurator Czybirski ~SZ l n~ ,pOdwórze. Tomaszowa Musimy tam wejść ... Oczywiście oddziel.. r ~I WIęC o fl:lgIego po, ?Ju. U 
został zamoroowany, . Zbrodniarze chcieli za:bić udała SIę za mmI. nie ... Jeden drugiego nie zna ... Na wszel- JU~ mUSIał roz,glądać SIę uwazmeJ, al1lo-
GLl~yla, lec~ w, ciemnoś~iach omylił} się, przyj- - Mój Boże - biadała, - Tak mi kiwypadek przyczep sobie wąsiki, żeby WIem ,w pokOJU .ty~ panował półmrok 
mUl,ąC Czyblrsklego za )e~o sobowtora" szkoda tej Hanki ... To była taka dobra 5 .'. ' cię nie poznali... Ja też sobie zmienię fi:do a ludZI bylo co menl1ara! 
mię~~~k~zFreo~c~k:.gOI!c~ ~=Sk~te::~:~)kr~::~ia~ka .. , Drugiej takiej się n~e znaidzie "'jnomję. Musimy sprawdzić do kogo i po- • 
wieki, do kit~ ~O~_ .. ~ ZWJI'acają, nic nie Kazdemu pomagała ... O, sobIe nigdy. ~ie ,co przychodzi tu lokaj Krzewickiego, • (Dalszy clag Jutro) 
wi.. -- -- ,omyślala ... Żyła ~() ~a -innY.Ch- -: - - Dobrze ... Dawaj .w~y ... 
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~:!.-~!:11~" 10mal nie wpedzili do grobu swego dziecka 
wTo:i~~1!?021~!0t!ietnia. Ofiara bestjalskiego ojca ł macochy w · celach samobójczych 

K
12.os: Wia~2?1°ści meteorofogi?zne. 12.05-12.5()1 zażyła skażonego spirytusu. - Nieuldzklch małżonków 
o~ce!'t oruuesłry kameralne) (T«". z Wilna) · .'W 

D
12·:50-.12·55: Ch_wilka dla ko.hiet. 12.sS-13.oo; pociągnięto do odpowiedzialności 
. z1enniik południowy. 13.00-13.45: Koncert 10- · 

hst?w. W,vkonawcy: Helena W el'lpechows.ka Białystok, 22 kwietnia. 
(łśpiew), Mieczysław HaHk (skrzypce) i .Włady- W dn1'u 28-<io <irudn1'a ub. ro,1·u 15-le ny. D hodz ' i 1 d t d 
s aw Szp!!man (fortepian). 13.45-13,55: „z ryn• & & "I\. OC . eme ś e z wo 811, owe w 
k!1 plI'acy .• 13.55-14.0(): Wiadomości 0 ekipor- tn.ia Lidia Matrończuk mieszkanka m. powytszej sprawie dało rewelacyjne wy 
c!~ polskim. 14.00-14.45: „Od gawota do cario· Białegostoku, w zamiarze pozbawienia niki. 
~ (pły,ty). li~.<łS-15.35: Przerwą. 15.35-15.45: się życia, napiła się większe1' ilości spi- Okazało si<> że rodzice nieletnieJ' 
HZ~gląd giełaowy, 15,45-16.30: Koncert Małej 1. „ 
Orluest·ry P.R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego, ry1usu skaionef.!o, Odwieziono ją do desperatki w sposób nłelud1ki, . znęcali 
16.30-16,45: Pogadanka dla dzieci najmłodszych szpitala żydowskiego, gdzie zdołano ją się nad swem dzieckiem. · 
!6,45-17.00: Kwadrans słynnych artystów .....: utrzymać przy życiu. . Ojciec Michał Matrończuk i macocha 

Gaspar Cassado - wiolonczela (pły,ty), ~ związku z zamachem samobój- Teodozja często bili chorowitą i słabą 
17.00-17.15: „Skrzynka P.K O" ł d · d · d d • • j d i ·ki h 
17.15-17.50: J. Brahms: S~n~ta f-moll op. 34· czym m, o ei z1ewcz~y, w~zczęto o· z1ewczynę1 zmuszaJąC ą o c ęz c 

na dwa fortepiany. Wyilconawcy: Jerzy Le- chodzenie celem wyświetlenia przyczy- robót. 

Dziecko, nie mogąc znieść barbarzyli 
skieJlo traktowania - postanowiło wre 
szcie akończyć ze swem życiem. 

Za.mach samobójczy nie udał się je· 
dnak i niuzczęśliwa dziewczynka po,,zo 
stała przy życiu. 

Nieludzkich ro.dzic6w katowanej 
dziewczynki Michała i Teodozję Matro6. 
czuk6w, poc:iąf!nięto do odpowiedzialno 
ści. 

Wkrótce staną oni przed sądem. 
feld i Ignacy Rosen.baum. · 

1*-~:~~ci~!:-::;w~~~K~:~z~~:k;:~:~ a,ZilSJPilłem Ci", abyś mnie nie zdradzała„.'' 
kiego i Aleksandra Zyibczyó.skleg0, ' lf 

ł~:~i~:~: k~~~:rtre~1~~~~. Niezwykłe dzieje dwuch kradzieży w przededniu ślubu. -
18·4:Y!~ft 1mf'ł:J~i~Je(plrtrl~etlki Fanny Gordon Jak skazany złodziej chciał zapewnić sobie wierność 
19.07atę~~;~: Zapowiedt pro~rantu na dzled na· SWej Oftjdrotszej 
19.15-19.25: Muzyka (płyty), 
19.25- 19.30. Wiadomości sportowe lokalne. 
19.30-19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie, 
19.35-19.50: Pięitnitście minut na gitarze w W1"k. 

Wiktora Tychowskiego. 
19.50-20.oo: Feljeton aktualny, 
20.0Q-20.45: ,,Tylko dla d~osłych" - audycja 

starych piosenek, 
20.45-Z().55: Dziennik wieczorny, 
20.55-ą!.oO. „Jwk pracufemy i tyjemy w Pol· 

sce • 
21.o0..:_22,3(): „W 5-Iecłe Rozgłośni Lwowskiej", 

rewja airtystów lwoskich. 
22.3o--2245: Feljeton p, t. 11Potnnik tragicznej 

miłości" (Marjanna D'Acoforado) - wygło· 
si Jan Kuczawa. 

22.45-23.00: Muzyka l~ ł taneczna w wyk 
małej orkiestry P. R. 

23.00-23.05: Wiadomości meteO'l'ologiczne dla 
komun~kacji lotniczej. 

Wilno, 22 kwietnia. 
Anna Chodanlonek i kilkakrotnie ka­

rany Choroszewicz oskarżeni byli o do­
konanie dwuch kradzieży: jednej w Wil 
nie, d:rugiej w drodze z Wilna do Land­
warowa, w pobliżu Kaplicy Ponarskiej. 

Choroszewicz przyznał się do winy. 
Zeznał on, iż do kradzieży namówiła go 
pani Chodanionek, bez stałego zajęcia. 
Zemał on, iż wskazała mu ona mieszka­
nie, gdzie spowodu nieobecności go­
spodyni, można się będzie „obłowić„. 
„Informacje" okazały się nieścisłe i 
Chodanionek został spłoszony podczas 
„pracy", pozostawiając śla·dy po nie­

W drugim wypadku „informatorka'' 
stała na czatach i wtedy udało mu się 
skraść 500 zlotych. 

Sąd grodziki skazał Choroszewicza 
na 3 lata więzienia, zaś Chodanionko­
wa na 1 rok. Chodanionkowa zaapelo­
wała. 

W tych dniach rozpatrywano po­
nownie tę sprawę w sądzie od:wolaw­
czym, przyczem wyszły na ja w sensa­
cyjne okolicz.ności. 

Choroszewicz znał panią Chodanio­
nek jeszcze za życia jej męża. Gdy o­
wdowiała, postanowił się z nią ożenić. 

Pewnego dnia postanowili sprowa­
dzić dziecko p. Chodanionek z Land­fortunnej uprawie. 

~COOOC~O:>oc:IOC~~)OCIOC:OCIOCIOCOCOCOCOCOCOOOOOC .ococxx 
'.AUDYCJE ZAGRANICZ~. , 

Nf~~łt~!~~~~~:::.uzyka taneczna. I ODCIĘTA . GŁOWA NA . TORZE KOLEJOWYM 
~8Ei:u;~s1J1t1~~a!:':r'wteczorny. Wstrząsające samobójstwo pod Poznaniem 

warowa do Wilna. Ponlewat była faana 
pogoda po9róż odbywali pieszo. Koło 
kaplicy Ponarskiej zatrzymali się na 
krótki odpoczynek. Nagle Choroszewicz 
znikł. Co, w tym czasie robil, oSkarżo­
na nie wie. 

Zaraz po skazaniu w pierwszej ih· 
stancji narzeczony oświadczył jej, że· 
„zasypałem clę, by zabrać cię ze sobą · 
do więzienia", gdyż ioaczeJ napewno 
tnnie „zdradzisz". 

Sąd okręgowy Chodanionek unie· 
winnit Bronił adw. f'rydman. 

4ARciU
000

i 
: BUOOWLAN E I 

STRASBURG. Muzyka współczesna. • · 
MEDJOLAN. ,łKsiężna Czardaszka" - ope-, Poznań, 22 kwietnia. Przeprowadzone natychmiast docho· • 

RZ
ryetkMa KR~tan1 • •• 1 

· Dzisiaj o godz. 5.30 fi~d ranem na d1zenia wykazały, że Iiumbel w nocy u-
• ec1 a w.io oncz. t p ń Zb K . . d • . d K . . ił i d bil 

KRóLEWIEC. Koncert rozrywkowr. 1 orze ozna - ą~zyn w opamme ai się o opamny 1 rzuc s ę po z • 

przy ul. -Krzemienieckiej i 
~etkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow­
szednie od 10-12 I od 4 

8 

~ 
8 

~ 
do 6 popołudniu. ~ 

KOENIGSWUST. Muzyka lekka. za Górczynem znalez10no na szynach żaJący się pociąg. ttumbel miał na no-
BUDAPESZT. Koncert symf. zwłoki Włodzimierza Humbla, pocho- gach nocne patynki. 
RADIO PARIS •• Muzyka, poezfa !. śpiew. dzącego z Międzychodu. Przy denacie nie znaleziono żadnych 
HILVERSUM. Music-hall. a o eza o z o cię ą g ową o c e- is w, 'YYJa ma1a.cyc przyczyn . Jego BERLIN. „Taniec dokoła słońca , Ci I 1 · ł d • t ł i d I 11· tó · ś · · h ę · · 
MONACHJUM. Muzyka i pieśni ludowe. tą lewą stopą. ź rozpaczltwego kroku. 0000000000000000000000000000000 · 

• - ' - • - ~ '. • . ' . ' ' '· ' • „ ' „ l 

A Ź" ~~~h~~c!!!~a!'!~d~!~,ł!~!r~~~!~~la~s~:: 
Kino-teatr 

„M IR 
Film mówiony całkowicie po polsku.-11 Listopada 16 (Konstantynowska) Pocz. o godz. 4. Wlelki świąteczny programlll 

( 

Kino-teatr Wiei kl świ2'teczny program! Kino-teatr 

ME TR O Anlek · Pollc111atsler ADR I A 
Przejazd 2 w roli głów. AD OL F D V M SZA Główna 1 · 

Pocz. O łl• l'ił Passe-partout _oprócz urzędowych nieważne. Pocz. O łl· 5 

IOI<TóR 

H. SZUIYIACHBR 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

Piotrkowska 66 
teL 148·6Z. 

• DOKTOR 

TREPllA• 
1pecJallsta chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych, 

. 

· Zawadzka 6 fr. 11 ptętro 
telef. 234-12 

8-12, 3-4. 6-9 wlecz. 
Od 9-1, od 5-9 PP.; 

w niedziele I śwleta o'd UJ-'f, M tk• ! 
_____ ·--------- •••••••••••••••••••••••••••••••••••••• a 1 

W niedziele I śwłeta od 8-1 pp, 

Dr. MED. 

Niewiażskl 
5pecJ. chor. wenerycznych, skórnycli 

I seksualnych· 

Andrzeja 5, tel .. 159-40 
Przyjm. od 8-11 rano I o'd 5-9, 

w niedziele i świeta 9-l, 

REfDRM~~J.E.r;;~k~mnn1K ··~:1:„. „ Dr. J. 11\DEL 
RegulUJłł żołądek, chronią od reumatyz• 
mu, cierpieli wątroby, nadmiernej otyłości, 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy. uśmie· 
rzaJą hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon• 
noiciach do obstrukcji są lagodn»m łrod• 

klem przeczyszczaJ11cym. 
Utycie. 1 do 2 pigułek na noc. 

, _ Żądaf. w aptekach I skła„ 
~ dach z „ZAKOnnlKIEM". 

,,KROPLI MLEKA" ĄKUSZER·GlnEKOLOG 

• • 
ANDRZEJA 4 

TELEFON 228.92 
przyjm. od 10-12 I od 4-8 W• 

DR MED . . 

M. R~nouurn 
AKUSZER-GINEKC LOCi 

Pomorska 7, tel. 127-84 
'Przyjmuje od 4- r- ·-j 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSK~ 
po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacje I szycie po domach. 
ul. 8-go Sierpnia 76 

m, 18, Ili P• 

POKÓJ dla 2-ch osób, umeblowany 
frontowy, słoneczny, przy rodzinie 
chrześcijańskiej z utrzymaniem lub 
bez od zaraz do oddan:a, uJ. LegJo-
nów Nr. 65, m· 12 (przrstanek tram~ 
wajowy przed bramą). 21. 

- - - -



Z - . I 1·1 ·lkarsk·e n:i!~ i::::1~
1 agran czne zespo Jl 

1 
Drużyna piłkarska k~a~o.wskiej .Wi-

1 

sly rozegrała w Brukseh JUZ dwa me-

. . na boi.skach p1·łkarsklch Polski· cze. w niedzielę przeciwnikiem Wisły 
był Duisburg. Po zażartej walce Duis-

. Drugy ~zień świąt pi;zyniósl podob- dla ze strzału Kryśkiewicza. Poza powyższemi' ważniejszemi spot burg pokonał Wislę w stosunku 3:2 
me Jak 1 pierwszy, szereg spotkań ze- Wiener Sportklub który w niedzielę kaniami międzynarodowemi rozegraino (0:1). W dniu wczorajszym Wisła grała· 
sp~łów polskich z. za~ranicznemi za- doznał sensacyjnej pbrażki w spotkaniu jeszcze szereg innych pomniejszych z reprezentacją Brukseli, doznając nie­
konczonych podobme Jak zawody pier- z Amatorskim w Chorzowie zademen- spotkań jak też spotkania zespołów kra znacznej porażki 1 :2 (1 :O). 
wszego dnia wynikami dość niespodzie- strował w Warszawie przeciwko Legji jowych. l 
wanemi. W wielu jednak wypadkach bardzo ładną grę, bijąc ją zasłużenie w I tak ligowa Warszawianka grata w 
szczęście sprzyjało zespołom polskim i stosunku 4:2. Toruniu zwyciężając Gryf 4:1. 
zeszły one z boisk jako zwycięskie. W Bielsku gościł wiedeński Iiakoah Wileński Smigły rozegrał dwa me-

. NaJwięks.~y bodaj s.ukces . odniósł rozgrywając mecz z kombinowanym cze na Pomorzu, przegrywając niespo­
m1strz Polski Ruch, bijąc w wysokim zespołem miejs·cowego łiakoahu i B. B. dziewanie z bydgoską Polonją 1 :2 i bi-
stosunku 5:1 drużynę Fortuna z Duesel S. V. Wiedeńczycy zademonstrowali I jąc Goplanę 5:2. . 
dorfu. Ruc~ zagrał spotkanie to bardzo grę bardzo ładną i pokonali kombino- W Gdańsku Gedanja podejmowała ·u 
dobrze, maJąc przez cały cz~s zdecy- wany team bez najmniejszego wysiłku I siebie berlińską Victorię, ulegając jej w 
dowaną przewagę. Strzekam1 bramek w stosunku 4:0 (2:0). wysokim stosunku 2 :6. 
byli Pe~rek ~). Wilimow~i. W~~rz~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

lódi-Wroclow 11:1 (~:O) 

Piłka nożna 
na boiskach zagranicznych 
W mecza,ch piłkarskich we Wiedniu 

w niedzielę Austria pokonała r. C. 
Wien 4:2, zaś Rapid zremisował z Spqrt 
clubem 1: 1. W dniu wczorajszym Spar­
ta pokonała Austrię 3:0 i R,apid - Sla­
vię 4:0. 

Jędrzejowska i Gemza. Zwycięstwo to z.tie optacilo 
się jednak bynajmniej Ruclrowi mimo. 
że zawodom przyglądalo się około 20 
tysięcy widzów zasilając znacznie ka­
sy klubowe, gdyż jeden z najlepszych 
zawodników zespołu Wilimowski do· 
znał poważnej kontuzji i. istnieje obawa 
czy będzie mógl grać w najbliższym 

pokonana 
Znsluaone zwg~l«:siwo pi•harzu przez Krahwinkel 

aódzkic:h 

czasie. 
W Krakowie byliśmy świadkami naj 

poważniejszej bodaj niespodzianki, gdyż 
FC. Vien, który dzień przedtem ulegt 
Garbarni pokonał zdecydowanie w wy­
sokim stosunku 4:0 Cracovię. Gospoda­
rze grani dnia tego niezwykle słabo i nie 
byli w stanie przeciwstawić wiedeńczy­
kom silniejszego oporu. 

Węgierski Szeged po remisowym 
meczu pierwszego dnia pokonal w spot 
kaniu rewanżowem Pogoń w nieznacz­
nym stosunku 1 :O. Pogoń zaprzepaściła 
szanse wyrównania, gdyż nie wykorzy­
sta1a podyktowanego rzutu ~karnego. 

W dalszym ciągu turnieju tenisowe-
lód:i, 23 kwietnia. wodził. Wyróżnili się we Wroclawiu go w Rzymie Jędrzejewska spotkała 

Wczorajszy międzymiastowv mecz Krause i Schwieder. . się w półfinale z Krahwinkel - Sperling, 
piłkarski reprezentac.ii naszego miasta z yv pierw.stej poło\V'ie Łódź ,si:~a pod której uległa w dwuch setach 1 :6 i 4 :6. 
reprezentacją Wrocławia za'kończyt się słonce, pom1~0 t.o często R:Osc1 pod w grze mieszanej para Jędrzejewska, 
wysokiem· zwycięstwem Łodzi w sto- bramką przec1wmka, z~obywaiac przez. Hofman, pokonała parę Payot, Ouick 
sunku 4:1 (3:0). łiefbst.re1cha trzy. ładm~ wypracowane 7 :5, 6:2 . . 

Łódź grata nierówno. jednak była bramik1 (w 16,35 i 43 mrnJ. · 
zespołem skuteczniejszym i celniejszym Po przerwie goście daża do rewanżu Zwycięstwo - · 
w strzałach na bramke. Dobrze grała i zdobywaia. w 18 min. ładna bramkę 
w Łodzi obrona, pozatem w ataku ru- ze strzału Krausego. Następnie gra to„ Wa rszawła n ki 
chliwością wyróżniał sie Królewiecki a czy się ze zmienną przewagą, orzyczem 
doskonalą dyspozycją strzałowa Herb- Łodzi udaje się w. ostatniei minucie 
streich. strzelić przez KrólewieckieR:o czwartą 

Wrocław w polu tttrzvmvwał grę bramkę. 
równorzędną natomiast pod bramką za- Sędziował p. Otto. 

nad Gryfem toruńskim 
Torun, '22 kwietnia. 

V! drugi ·dzień świąt ligowa Warsza 
wianka rozegrata mecz z mieiscowym 
Gryfem bijąc go po ładnej grze bez naj 

Tenl.slścl LegJ·I zwyci·ęz· a·ą mniejszego wysiłku w stosunku. 4:1 
1 

. (4:D). Szczególnie do przerwv mieli war 
szawianie znaczną przewasi:e. zadawal-

All Enlłlan.d·~lub 5:4 niając się po przerwie uzvskanym u-
; BSV. 92 po remisie z Polonią war„ .. 

sza wską zjechał do Poznania, gdzie ro­
zegrał mecz z Wartą, przegrywając go 
dość niezasłużenie w stosunku O: 1, 
gdyż Warta nie była bynaj111niej zespo­
łem lepszym. Jedyna bramka dnia pa-

. W dniu wczorajszym został zakof1- Tinkler - Freshvater - Bratek, Tar- przednio wynikiem, ta'k że teraz czę­
czony w Warszawie mecz tenisowy łowski 6:2, 6:3. Drugiego dnia: Peters ' ściej do glosu dochodzili gospodatze. 
między zespołem Legli a drużyną an- - Tłoczyński 6 :4, 6:3, Tart owski - · 
gielską .All England Club. Mecz zakoń· Tinkler 6:3, 6:3, łiebda - Ttoczyński Porażki zapaśnik ÓW 
czyl się zwycięstwem Legji w ogólnym - Avory, Pęters 6:4, 8:10 i 6:0. Trze- I k K h d 

Z I t M kk b. stosunku 5:4, co uważać należy za wiei ciego dnia: łiebda - Avory 7:5, 6:0, . po S ich W open a ze 
WYC ęS WO a a I ki sukces polskiego tenisa. Tarłowski - Freshvater 6:4, 4 :6, Pe- l(openbaga, 22 kwietni«. 

łódzkiej W Aleksandrm.~.1ie Kuf. Doskonałą formę wykazał z polskich ters, A vory - Tarłowski, Bratek 3:6, Rozpoczęły się tutaj zapaśnicze mi-
Lódzka Makabi ·gościła w drugi tenisistów ·Hebda i Tarłowski, podczas 6:4, 6 :3. Iiebda, Tloczyński - Tinkler, i strzostwa Europy z udziałem reprezen-

dzień świąt w Aleksandrowie Kujaw- gdy Tloczyński zupełnie zawiódł. Treshvater 6:4, 4:6. Spotkanie to zo- tacji trzynastu państw. 
skim, gdzie rozegrała sipotkanie towarzy Wyniki n:ieczu były następujące: stało przerwane wskutek ciemności, a Pełne drużyny wystawiły Szwecja, 
skie z tamtejszym KS O.·lęta. Mecz po Pierwszego dnia: łibda - Peters 6:3, ponieważ anglicy seretchowali, mecz Niemcy, f'inlandja, Danja, Łotwa, Pol-
bat dzo ładnej grze zespołu ł?<lzkicgo za 6:3, A ory - Tloczyński 6:0, 1:6, 6:2. :wygrała Legja w ogólnym stos. 5:4. ska, walczyła bez przedstawiciela wagi 
kończył się jego zwycięstwem w sto· G t ciężkiej: · 
sunku 4:2 (0:1). w zespole Makabi. któ r· y s p·o r owe w L od „ 1· w ciągu pierwszych dwuch dni za-
ry tym razem cały j!rał bardz.) dobrze .. ·ł . &. wodnicy polscy doznali s.zeregu pora-

na specjalne wyróżnienie zasłużyli Ro· W dniu wczorajszym na boisku H. K. {10:4). .W tej samej konkurencji rezer- żek. ,,.. . · . · .. 
ta.pel w. pomo~y, Szajniak, Qoidber~ i S. odbył się czwórmecz gier sporta- wa harcerzy uzyskała również wygraną. . I tak ;:iw1ęt?slaws1ki pr~egrat z Mop­
Humec w ataku. Bramki dla łodzian wych, rozegrany między drużynami !!o· w stosunku 15:5 (10:2). le:n,,_ a w drugiem spotkamu zo.stał WY­
zdobyli Szajniak (3) i Frenkel. Ł:..dzia·- spodarzy i · Zjednoczonych. Zespoły Mistrzostwa harcerskie w grach spor· ehmmowa~y spov.:odu nadwagi. Morok 
n!e prze~trzelili. jeszcze poza tern w \_Vystąpiły w osłabionych składach; de- towych nie doszłv do skutku. Odbył u!egt łiertmzenow1 na punkty, a n_astęp 
merwsze1 połowie rzut karny. monstrując grę, stoiącą na niskim po- się jedynie mecz hazeny II drużyny har- me prz~grat z czecheI? Sparenką, ~ry-

" ziomie.. . · cerskiej (mistrz z r. u.) z XIII drużyną sz:naiski przegrał .z Bimerem, Sza1ew-
R e zerw a Turysłow We wszystkich konkurencjach zwy-I koła starszych harc. z wynikiem 9:0 (2:0) ski po zwycięstwie nad totyszem Jes-

i j Pl t k ·e cięstwa uzyskały drużyny H. K. S. Ze zwycięskiego zespołu wyróżniły się: p~rsem przegrat ~e. szwedem Svedber-
rem SU e W O r OWI I tak w siatkówce żeńskiej wynik I Żelżanka, Konarzewska i Płażewska, g1em. Neuff zwyc1ęzył norwega Raaba, 

Piotrków, 22 kwietni~ .. brzmiał 2i0 (15:1, 15:8), w haizenie 8:1

1 

zaś u pokonanych najlepiej grała :si/od· 1 przeg. rat w drugiej walce z Erlfem i w 
Gościła tu drużyna leadera tabeli m1 r3:0); w siatkówce męskiei 2:1 (15:10:15; nicka. . · tr:zeciej walce µlegl łotyszowi Larsowi. 

strzowskiej łódzkiej klasy A· Union-Tou 15:12), w koszykówce męskiej . 21 :10, • . 
ringu, która rozegrata spotkanie towa- - ~ • O . . Walne zebranie 
rzyskie z miejscową Concordią uzysku- Hokei0>CI gdańscy I lsza krakowska remi- B K hb:.I łód k" J 
jąc wynik remi~owy 5=5· . . w Poznaniu I . suje w Radomiu ar OC y z ie . ,. 

Zespól łódzkim przystąplf Jednak do ' . . . Odbyło się doroczne walne zebranie 
gry w znacznie osłabionym składzie z Poznaii, 22 kwietnia. 1 W pierwszym dniu $wląt Wielkanocy bawiła łódzkiej Bar-Kochby, na którem do za-
szeregiem graczy rezerwowych. Do WKS (P ń) d , i . L j - tu drutyna piłkarska krakowskie! Olszy, która rządu zostali wybrani pp.: Oksenberg 
przerwy przeważają piotrkowianie jak . oz~a a\\ n eJsza. eg a za nzyskała wynik remisowy Z:Z (t:1) z zespo- Zeide Łęczycki Morgenster S t ' 
też w początkowej fazie drugiej polo- pros;t na święta zespół . mistrzowski Iem Czarnych. Bramki dla Olszy uzyskali: Ka- Segat: Flatau 1 'Rozenman. K~misj~ e;~~ 
wy, prowadząc już nawet 4:1. Gda?sk~a w hokeju na trawie Zoppoter czorklewłcz I Piekarz, dla Czarnych - Kilian I wizyjna pp. Akawi, Karo, Rogoziński. 

Teraz goście z,dobywają ~ię na ·zry- Tems Cluib, z którym rozegrał spotka~ie MazurJdewlcz. Sąd honorowy pp. dr. Rozen, Kupfer i 
wy i uzyskują koncowy wynik 5:?. Gra towar~yskie za~ończone po .bardzo m- Zwycięstwo narciarzy Wolf. . 
by.ła przez cały czasy bardzo mtere- teresu1ącej i żywej grze wyntkłem remi- polskich w Czechosłowac)I 
suJąca. . 

1 
B sowym 2:2 (1:1'). Odańszczani,e zdołali Narciar.ze za~;opians"... zrobili' na 

W meczu o mistrzostwo k asy · ó ć -r, ler n dwi minut !Ą • • '-tY • • 

(p. kó ) k l MKS .,, M wyr wna \I/op 0 a e Y święta WY!Pd.d do mieJscowośc1 czeskieJ 
Ruc~ iotr t w kpo 3~nOa(2 ·0) · ., osz przed końcem meczu w zamieszaniu Kolbach na Słowaczyznie 2:dzie roze-
czemcy w s osun u . . . , . · . 

o mistrzostwo klasy c. Młot z To- podbramkowem. grany .~ost~ł slalom _ narciarski w kon- Doroczny biegł sztafetowv na prze-
maszowa uzyskał wynik bezbramkowy · • • p - . kunmcl! międzynarodowei. Polacy od- strzeni około 4000 . mtr., gromadzący za 
w spotkaniu z Hapoelem, a ŻTGS. z To- Bieg naprzełaJ w oznan1u niesli w biegu tym wielki ~!J:kce~, ~!li- zwyczaj na starcie obok sztafet miej-
maszowa pokonał w stosunku 7 :2 (3 :2) k mując szereg czołowych m1e1sc 1 b1Jąc scowych także śłąskie i Jw owskie, od-
Ruch m · (Piotrków). . ~oznań, .22 wietnia. bardzo si~ną konkure.n~je mie?zyna~o- był się. w drugi~ święto . w. konkurencji 

Na zawodach tych zawodnik toma- ~1eg naprzełaJ zorgam~owany pr~ez dową. P1er:vsze m1e1sce za;ial Zaiąc lokalneJ. ~wyc1ęst~o odmosta sztafe-
szowski Serwa to uległ zJamaniu pra- Sokoł wygrał Jakubowslk.1 zdobywaiąc przed Staszkiem Marusarze'l!l .1: węgrem l ta Cracoyh .w. czasie . .13.54.9. 
wej ręki. na własność puhar przechodni. Covarym. · ' --. -~· ., · -- , - - -

.Cracovia zwyci~ża 
w biegu sztafetowym 

'I 



Itr. 8 · 

Pan KleJstut Jest młodym, przystojnym Io· 
welasem. Od pewneio czasu pan Kiejstut zwró· 
clł uwaię na młodą, powabną panią filę, ionę l 
Jednego z Jego znaJoJ11ych. Pan KfeJstut codzlen I 
nie ~lemal odwiedzał panią filę w czasie nie­
obecności JeJ męta. 

WczoraJ gdy małżonek wrócił do domu I 
znowu zastał żonę z panem Kiejstutem, zwró· 
cJI się do lowelasa: 

- Panie Kiejstut, przecie pana wszyscy; w 
mieście znaJą„. Pan Jest niebezpieczny uwodzi· 
ciel„. W ogóle pan Jest niemoralny człowiek •.• 
Proszę tu nie przychodzi~! 

- Owszem, przyznaję„. Ale co to panu 
szkodzi, że Ja tu przychodzę?„. 

- Jakto?.„ ładne pytanie... Przecież pan 
sam przyznał się przed chwilą, te t>an Jest 
niemoralny ••• 

- Owszem.„ 
. - Więc poco pan przychodil do mnie? 
- żeby podglądać pańskie złote rybki w 

kąpieli.„ „. 
••• W kawiarni spotyka się dwuch autorów po-

wieściowych. • 
- Serwus, co słychać?." 
- Ano nic, pisze się ••• 
- Nad t;iem pracujesz ostatnio? 
- Piszę powidć dla młodzież}'.•" 
- Jak ci Idzie praca? 
- Nletle, ale mam ostatnio wielki kłopat„. 

Ponieważ to musi być powieść moralna i za· 
chodzi konieczność wprowadzenia potomka bo· 
haterkl, więc nie mogę mówić o porodzie, a ina· 
czeJ tel sprawy nie 0,tnlem wykombinować„. 

- frater.„ Kim Jest twoJa bohaterka? •• 
- Księżną„. 

- Więc napisz tak: - ,,Nagle do salonu 
wszedł lokal I zameldował księżnej, że urodził 
slę jej syn". · „. 

I*• 
Kac wybiera się na urlop. Narazle czyni 

przygotowania. WczoraJ udał się ze swym wler 
nym przylaclelem Kotkiem po zakup letnich I 
utensyllj. Między Innem! wyblerałl długo ko· 
stją_~ lqullelowy. Sprzedawca pokazał im dwa 
iatunki: - białe I czarne. 

- Jabym cl radził ~zląć ten biały kostium 
kąpielowy„. - powiada Kotek. - Towar Jest o 
wlelt lepszy.„ 

- Ja Jednak wolę wziąć ten czarny ••• - od· 
powiada Kac. 

- Dlaczego?.c: 
- Bo czarny można nosić również wie· 

czorem.„ 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Nauka 

Policja angielska uczy 

erowanla ruchem ulicznym ANGLICY__..: GENTLEMANI. 

Gdy przyjrzymy się naszemu zdjęciu 
zauważymy, że na ulicy Londynu pan 
prowadzi panią z lewej strony miast 
prawej, jak to jest przyjęte. AnŚdicy są 

1 gentlemanami w. każdym calu - na 
wą~kich ułicach, idąc w towarzystwie 

. • pan, zawsze będą szli od strony jezdni 
s1e k!erować ruchem uhcz~ym na modelach miast, Jak by zabezpieczyć swą towarzyszk~ 
to widzimy na naszem zd1ęcłu. przed jakimkolwiek wypadkiem. 

Bracia „Dobrej Smierel" w Rzymie 

Zakon braci „Dobre) śmwrci" zorganizował w Rzymie z okazll Wielkiego TY· 
godnia orocesJę na ulicach miasta. 

J . 
~,L_ 

Chińska mistrzyni tenisa Hao-Hing któ 
ra brała udział w. mistrzostwach 'teni· 
sowych w Rochampton w An~lii. ira-

jąc m. in. z królem szwedzkim. 

Helena znów jest sama w mieszka- Helenie d.zwoniły zęby ze strachu. 

Zdrada 
n{u Konsitanty pos~edł na posiedzenie, Teraz ściągnie z niej kołdrę i poczńie 
Przypomniała sobie Alfreda i ten jedyny się nad mą znęcać. 
cudowny wieczór.. · Ale nie uczynił tego. Rozebrał się i 

- A może zadzwonić do niego? - · położył się do łóżka. 
Helena nie mogła zapomnie'ć tego - Pani Heleno ·- szepnął Alfre'd - błysnęła jej nagle myśl. Miijały minuty, kwadranse. 

wieczoru. I Mie·szkam na drugiem piętrze. Błagam' Po krótkliej watce zdecydowała się. · Koostanty przeglądał pisma. Wresz-
StaŁo się to zupełnie niespodziewa-: panią, niech pani wsitąp[ na parę chwil· Nakręoiła num.er, kt6ry tak dosk•ona• cie je odło·żył i zgasił światło. 

nie. • na górę. ' le pa.miętała. · Może tera.z! 
Około go'dziny siódmej wracała do1 Helena powinna była się oourzyć. -Hallo! Kto mówi? - usłyszała· Nie, rz.nów nic. 

domu, obładowana paczkami. 1 Przecież żaden mężczyzna do tej pory• męski głos. ·j ~idocznie jest bari:lzo zmęczony. Kto 
Zatrzymała się przed jakimś kinem nigdy nie zwrócił się do niei z tak bez· ' Ogarnęło ją przerażenie. · · wie, co zrobił z nieszczęsnym Alfredem. 

i poczęła oglądać foto·sy. • czelną propozycją! To nie był gł<»s Alfreda, lecz Konstan Jutro rano pewno z nią się rozprawi. 
Nagle usłyszała za sobą jego dźwię- Zaprotesitówała jednak bairdzo sła-· tego. Około godziny pierwszei Helena u· 

czny głos: , ho. ' Odłożyła słuchawkę momentalnie. snę~a. śniło jej się, że Konstanty poch-
- Dobry wieaiór pa.ni Heleno! ' A po paru minutach znalazła się W ' A więc sitało się! Konstanty dowie- , wycił ją za gardło i dusi. 
Drgnęła. ' , wy;kwintnei J!arsonierze. ' dział się o jej grzechu. Poszedł do Afre· j Obudziła się oblana zimnym potem. 
To był pr~ecież Alfred. JeClyny męż-· mTóciła do domu . o 'dziesiątej. Mąż• da, by się z nim porachować. A później Konstanty spał zupełnie spokojnie. 

czyz.na, który wzbudzał w niej gwałto-' je~c.ze bawił na po,sied-zeniu. · wróci do domu i ją zabije! To był tylko sen. Widocznie jutro na 
wne uczucia. • Nie panowała zupe.łnie nad swemi· lnne rozwiązanie wydawało jej się nie stąpi finał. 

- Dolkąd pani zdąża? - spyitał, ca-i n.erwa~i. Wydawało iej się, że nie uda' możliwe. Gdyby Kon~ta1:ty znał Alfreda Nie nastąpił jednak. . . 
łując ją cz,ule w dłoń. , się umknąć kata.strnfy. Konsitanty był• mogłaby przypuszczac, ze poprost.u zło- Konstanty w dalszym ciągu był zu· 

_ Do domu _ odpow.ieCłziała zle,l{tia+ wści.ie.kle. o n~ą zaizdrosny. Niepohamo- ~ył .mu w~zytę. A!e pr~ecież oni nie zna-·, pełnie spokojny. _ . . . 
zairumieniona 1 wany, meobhczalny w swych czynach,· h s1ę nawet z widzerua. Helena me mogła zrozum1ec postępo 

_ Przeci~ż ]est jeszcze bardzo wczel z pewnością ją zaimorduj~. . . Uciec z d~u? Doką??. Konstanty wani~. męża. . . 
śnie. .Wybrałbym się chętnie z panią na' Helena. była pe!Wll~, ze. on ~ię dowi~ zresztą ;vsizędz1e Ją ?dnaJdz1e. Mi1ały drue. Pew:nego popołudnia He 
małą przechaidzik'ę 4 o wszysikiem. Sądziła, ze me pofrafr A więc pozostame.„ lena spotkała na uhcy Alfreda. 

H 1 . d . '
1 

że i . ukTyć swej zdrady. Trudno, będzie czekała na straszli- - Musi pani znowu przyjść do mnie 
dz .ee.na ~~ J1a ,a, .!flą ma posie·; A tymcza:sem nic się nie stało. ' wy wyrok. ~prosił ją - Zmieniłem ad.res. Mam te 

Dle 1 wroci, 01P1e;o ioźn<> w. n?'cy. i Konsitanty wrócił bardzo zmęczony, Mijały długie, mączące godziny. O- ra;z wspaniałe gniazdko. 

f 
·d· a~7zego więc miała Y odm.owić Al-, nie pytał nawet, gdzie była i udał się na koło jedenastej wreszcie położyła się do - Zmienił pan mieszkanie? Kiedy? 

re O'Wl - 1- ł · · k · ł ł · p li' d 1. i . . 'd , , spoczynl::ll\.. oz a. . - zawo a a. 
rzec a zai 1 s ę prawie go: zmę. . W ciągu nMtępnych dni również nic Postanowiła udawać, że śpi. Mofo I - Przed miesiącem. 

'Al~red pr·ze~ c~ły ~as zw1e~za! s~ę' nie nastąpiło. ' Konstanty jei. nie obudzi, może Gdłoży ! - A kto wynajął dawne pańskie mie 
Helenie ze swe1 miłośc.1. Mówił, ze Ją · Po tygodniu Alfred do niej zatelefo- wszystko do 1utra? szkanie? 
kocha, ż.e ży~ bez niej nie może. . . . ' nował. Prosił, by znów go odwiedziła. Około dwunastej skrzy~nęły drzwi. - Nie znam nazwiska tego pana. Za 

-Nie Wl~rzę panu - odpo~1edz1a·' Odmówiła mu kategorycznie. Nie, to Wrócił Konstanty. leżało mu bardzo na dyskrecji. Podob· 
ła mu wreszcie - Zresztą, przecież pan się więcej nie powtórzy. Nie kochała już Helena ukryła głowę w pcduszkach. Ino iest żonaty„. 
dosikona:le we, że jestem mężatką. !wprawdzie Konstantego, ale bała się go Serce waliło jej, jak młotem. Teraz już Helena zrozumiali::. 

- Przysięgam, że kocham„. straszliwie„. · Konstanty w korytarzu zrzucił z sie· Konstanty wynajął tę garsoniere ... 
Nieoczekiwanie znaleźli się przed W ten sposób minęły cztery tygod· bie płaszcz i wszedł do sypialni. Zdradzał jął · 

jakąś wytworną kamienicą. nie. _:_ Już śpi - mruknął pod nosem. Dot 
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